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K o m u n ik a t  in fo r m a c y jn y
o Plenum Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

Kampania żniwno-omłołowa stale przybiera na sile

Spółdzielcy z Wszemiłewic wywiązali się
z pierwszych dostaw dla państwa

Agencja TASS donosi:

W  dn iu  10 lipca br. dzienniki 
ogłosiły następujący kom unikat
in fo rm acy jny o plenum Kom ite­
tu Centralnego Komunistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego:

W tych dniach odbyło się ple­

num Komitetu, Centralnego K o­
m unistycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego.

Plenum KC KPZR, po w ysłu­
chaniu i omówieniu sprawozda­
nia Prezydium KC — towarzy­
sza G. M. M alenkowa — o zbro­
dniczej an typa rty jne j i an ty­

państwowej działalności Ł. P. 
Berii, która zmierzała do pod­
ważenia państwa radzieckiego w 
interesie obcego kapita łu i zna­
lazła wyraz w  zdradzieckich 
próbach postawienia M in is ter­
stwa Spraw Wewnętrznych 
ZSRR nad Rządem i Kom uni­

styczną Partią Związku Radzie« 
ckiego, postanowiło usunąć L. 
P. Berię z KC KPZR i w yk lu ­
czyć go z szeregów Kom unisty­
cznej P artii Związku Radziec­
kiego, jako wroga pa rtii komu­
nistycznej i narodu radzieckie­
go.

Uchwała Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Dzięki rzetelnej pracy oraz 
korzystaniu ze zdobyczy agro- 
techniki radzieckiej zboże w 
•Półdzielnl produkcyjnej Wsze- 
rniłowice pięknie obrodziło. 
Szczególnie piękny jeat jęcz- 
niień, owies I mieszanka. Ładny 
zbiór zapowiadają buraki 1 
■lemniakl.

Spółdzielcy poatawlll tobie za 
Punkt honoru, te w tym roku 
■zybciej zakończą żniwa, że 
nikt Ich nie ubiegnie w odsta­
n ie zboża dla państwa. Na ze­
braniu roboczym postanowiono, 

do 1 lipca «koszą, wymlócą 
i odstawią jęczmień. Rozpoczęła 
•  lę walka o wykonanie tego zo­
bowiązania. Wychodzono do 
Pracy w pole już we wczesnych 
•odzinach rannych. Zetempow- 
e? Stanisław Jaros« 1 Bolesław 
b**fzato przewodzili w  tej pra- 
*r. I  oto nadszedł dzień, kiedy

ostatni worek wymłócanego 
Jęczmienia odstawiono na bok. 
Młodzi chłopcy i dziewczęta na 
pięknie udekorowanych wozach 
w dniu 1 lipca odstawili do 
punktu skupu 15 ton jęczmie­
nia.

Nazajutrz przystąpiono do ko­
szenia rzepaku. W krótce odsta­
w iono państwu 6 ton wymłóco- 
nego rzepaku.

Obecnie spółdzielcy kończą 
już kosić żyto i pszenicę. Cał­
kow icie postanowiono zakończyć 
żniwa już  do 20 lipca. I  na pew­
no spółdzielcy słowa dotrzym a­
ją. Gwarancją wykonania tego 
postanowienia jest praca takich 
członków spółdzielni jak Hele­
na Magryto.

„U  nas nie ma ociągających 
się —  m ów ią spółdzielcy z 
Wszemilowic. Każdy wie, że im

Hf 'fa tfa ą A . ty fa M tfy  t& d m fo

Wyruszyła gwiaździsta sztafeta 
pokoju i przyjaźni młodzieży polskiej

Z zakładów pracy i gmin województw zachodnich wyruszy­
ły Mtafety pokojn 1 przyjaźni młodzieży polskiej niosąc mel­
dunki I pozdrowienia dla uc*e stników IV  Światowego Festi­
walu Młodzieży 1 Studentów w Bukareszcie. Gwiaździstym 
«zląkłem poprzez miasta powiatowe sztafety piesze, konne, ko­
larskie I motocyklowe zdążają do miast wojewódzkich. Wbje- 
Wódzkle sztafety meldunki te przekażą sztafecie centralnej. 
W sztafecie udział bierze najlepsza w  pracy zawodowej 1 spo­
łecznej młodzież.

Przed wyruszeniem «ztafet 
•Wodzieży woj. wrocławskiego 
W dziesiątkach gm in odbyły się 
wiece, w  których udział wzięły 
tysięczne rzesze młodzieży i 
*taiszych mieszkańców Dolnego 
Śląska oraz młodzież przebywa­
jąca na koloniach letnich.

Na wiec w Boguszowie przy­
było około tysiąca osób. Z orkie- 
8t'*ą górniczą z kop. „V ic to ria “
Przemaszerowały grupy młodzie­
ży z transparentami 1 sztur- 
rnówkami.

Gorącymi oklaskam i nagrodzi­
l i  zebrani m eldunki młodzieży 
0 zrealizowanych i wykonywa­
nych zwycięsko zobowiązaniach 
dla uczczenia IV  Światowego 
Festiwalu. Z dumą m eldowały 
Pcłode robotnice Boguszewskich 
Nakładów Przemysłu Odzieżo­
wego o zaciągnięciu przez całą 
Załogę z okazji wyruszenia szta­
fety; w a rt produkcyjnych.

Odjazd sztafety wiozącej m el­
dunki o sukcesach młodzieży

lepiej pracuje, tym  większą ko­
rzyść przynosi sobie i państwu“ .

Koresp. J. Z IE L IŃ S K I 
Wrocław

Pierwsze spółdzielnie 
z pow. kraśnickiego 

ukończyły żniwa
Spółdzielnia produkcyjna Opo­

ka Duża w  pow. kraśnickim  
zakończyła już żniwa. W  pracy 
przy koszeniu żyta w yróżn i! się 
zetempowlec Zdzisław Suszyk. 
traktorzysta z POM-u Goście­
radów. Bardzo ofia rn ie  praco­
w a li również Stanisław Suszek 
— przewodniczący spółdzielni, 
zetempowiec Tadeusz Gawry- 
siuk, oraz Stanisław Zawadzki 
i Wanda Szymula.

Spółdzielcy z Opoki Dużej 
już niedługo rozpoczną młóckę.

W pow. kraśnickim zakończy­
ły również żniwa spółdzielnie 
produkcyjne w  Swłeclechowic 
Dużym, Kostnie i Swieciechowie 
Poduchownym.

H. GAL.
Lublin

Działalność komisji 
żn^wno-omłotowych 

w woj. łódzkim
Powiatowe i  gminne kom isje 

żniwno-om lotowe w  woj. łódz­
k im  w ykazują coraz większą ak­
tywność.

W pow. brzezińskim komisje 
te, poza nielicznym i w y ją tkam i, 
opracowały szczegółowe plany 
prac na czas trw an ia  akc ji żni- 
wno-omłotowej.

Kom isje żniwno - omłotowe 
przeprowadzają w n ik liw ą  kon­
tro lę  sklepów GS, zwracając u- 
wagę na ich zaopatrzenie w  w y ­
starczającą ilość towarów prze­
m ysłowych potrzebnych w  okre­
sie żn iw  i om łotów. Przeprowa­
dzana jest również przez kom i­
sje kontro la  magazynów zbożo­
wych i  ich urządzeń oraz sta­
nu zaopatrzenia GS-ów w  na­
siona poplonowe.

Kontrola, przeprowadzana 
przez komisje w  GOM-ach, w y­
kazała, że nie wszyscy k ie row ­
nicy dopilnowali term inowego 
wykonania remontu maszyn.

W  prasie radzieckiej opubli­
kowany został 10 lipca br, na­
stępujący komunikat:

Z Prezydium Rady N ajwyż­
szej ZSRR:

Wobec tego, że w  ostatnich

czasach ujaw niono zbrodniczą 
antypaństwową działalność L. 
P. Berii, zmierzającą do podwa­
żenia państwa radzieckiego w 
interesie obcego kapita łu, Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR,

po rozpatrzeniu in fo rm acji Ra­
dy M in is trów  ZSRR w  te j spra­
wie, postanowiło:

1) usunąć L. P. Berię ze sta­
nowiska pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Rady M in i­

strów  ZSRR i ze stanowiska m i­
nistra spraw wewnętrznych 
ZSRR;

2) sprawę o zbrodniczej dzia­
łalności L. P. B erii przekazać 
do .rozpatrzenia Sądowi N ajwyż­
szemu ZSRR.

Niewzruszona jedność partii, 
rządu i narodu radzieckiego

A rtyku ł wstępny „P raw d y“

robotniczej 1 wiejskiej gminy
Boguszów poprzedziły występy 
zespołów artystycznych.

Do odświętnie udekorowane, 
sali Zarządu M iejskiego ZM 
w Poznaniu przybyły w  dniu 
11 bm. pierwsze sztafety m ło­
dzieży, z zakładów pracy posz­
czególnych dzielnic z meldunka­
mi. Jako pierwsza na salę przy­
była sztafeta młodzieży dz ie ln i­
cy Poznań — Jeżyce. Meldunek 
w  je j im ieniu złożył w yrab ia ją­
cy 146 proc. normy przodownik 
pracy Poznańskich Zakładów 
Obuwniczych — Stefan Kymar- 
kiewlcz.

Młodzież dzieln icy Jeżyce do­
nosi w  m eldunku o poważ­
nych sukcesach produkcyjnych 
swoich zakładów pracy. M. In. 
wartość zobowiązań jak ie  pod­
jęła dla uczczenia IV  Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i S tu­
dentów w  Bukareszcie młodzież 
Poznańskiej W ytw órn i Papiero­
sów wynosi przeszło 838 tys. zł.

łez przerwy trw a ją  prace przy odbudowie T rak tu  Starej W ar­
szawy. W Rynku znikają rusztowania z kamieniczek odsła­
niając piękne, artystycznie wykonane elewacje W dniu 9 lip ­
ca zdjęto rusztmeania z domów po zachodniej kołłą ta jow skie j 
stronie Rynku. Na zdjęciu: Rynek Starego Miasta — strona 

K ołłą ta ja . CAF Fot. Szyperko

Bolesław Marchewka
pracownik b u d o w y  h u ty  im . 

w C zęstochow !«
B. B ieruta

P rzekażc ie  naszym przyjaciołom z zagranicy 
serdeczne pozdrowienia 

od w szystk ich  łudzi pracy w Polsce
Codziennie na terenie 

budowy huty im. Bolesława 
Bieruta, gdzie pracuję już 
od dwóch lat. stykam się z 
młodzieżą. Patrzę z rado­
ścią na naszą wspaniałą 
młodzież, która z ofiarno­
ścią i wielkim entuzjazmem 
buduje ten wielki objekt.

W ciągu tego okresu cza- 
su nieraz m iałem możność 
stw ierdzić, jak ie  ogromne 
możliwości rozw oju posia­
dają ci m łodzi chłopcy i 
dziewczęta. Na budowie 
zdobywają nie ty lko  zawód, 
Ole rozw ija  się, kszta ł­
tu je  się ich świadomość. 
Nasza budowa jest dla m ło­
dzieży, ja k  w ogóle dla 
wszystkich, w ie lką  szko­
ły życia i  w a lk i

Mimo woli w takich chwi 
lach wracam myślą do 
swojej młodości. Do lat, 
kiedy władza należała do 
kapitalistów j  obszarni­
ków. Moje życie, jak i ży­
cie setek tysięcy robotni­
ków i chłopów, w przedwo­
jennej Polsce nie było łat- 
We. Mieszkałem we wsi 
Silnica pow. Radomsko. 
Posiadaliśmy małą, nędzną 
Gospodarkę. Wcześnie u- 
marł ojciec. W domu zo­
stało nas pięcioro rodzeń­
stwa i  matka. Szukałem 
Pracy, chodziłem, dowiady­
wałem się, ale wszystko 
na darmo. W 1929 r ,, aby 
n'e być ciężarem rodzinie, 
mus lałem opuścić kraj i 
udałem się na poszukiwa­
n e  chleba w obce strony, 
do Francji. To był trudny 
* niewesoły czas. Zrozumia 
tern, ¿e kapitaliści są wszę­
dzie tacy sami, w Polsce, we 
F rancji, czy w  Hiszpanii. Tu

na ziem i francuskie j rosła 
moja świadomość klasowa: 
Przeprowadzaliśmy s tra j­
ki, walczyliśm y o prawa 
robotnika 1 kiedy w  1936 
r. Franco uderzył na Repu­
b likę  Hiszpańską, zrozu­
miałem, że tam jest moje 
miejsce, że tam toczy się 
w alka z faszyzmem. Po­
szedłem bronić interesów  
chłopów i robotników  hisz­
pańskich. Walcżąc o ich 
wolność wiedziałem, że 
walczę zarazem o wolność 
Ojczyzny.

W 1939 r. na skutek zdra­
dzieckiej p o lity k i rządów  
kapitalistycznych i zaprze­
danej im  socjaldemokracji, 
padła Republika. 1 znów 
wróciłem  do Francji. P o li­
cja francuska oczywiście 
nie wybaczyła n a m  żołnie­
rzom brygad międzynaro­
dowych, pomocy ja k ie j oka­
zaliśmy narodowi hiszpań­
skiemu. Na długo zostaliś­
m y zatrzym ani w  areszcie.

Dopiero po w ie lu  lalach  
mogłem wrócić do kraju. 
Zniknęła raz na zawsze z 
m oje j Ojczyzny przeklęta 
zmora bezrobocia. M oja O j­
czyzna stała się dzięki bo­
haterskie j pomocy Zw iąz­
ku Radzieckiego, rzeczyw i­
ście moją Ojczyzna, Ojczyz­
ną ludu pracującego.

K iedy spoglądam na 
ogromny teren budowy hu­
ty  im . B. B ieruta, na m ie j­
sce, gdzie przed wojną by ły  
ty lko  p iaski kiedy myślę o 
tych wszystkich w ie lk ich  
budowlach naszej Ojczyzny, 
rozsianych po całym kra ju , 
zdaję sobie sprawę, że ten 
w ie lk i ’ trud  robotników  i 
chłopów polskich . jest o- 
gromną pomocą dla ludów

walczących o wolność. To 
przecież siła Zw iązku Ra­
dzieckiego, kra jów  demo­
k rac ji ludowej, ogromna 
wola pokoju narodów całe­
go świata, zmusiła amery­
kańskich ludobójców do po­
djęcia rokowań w  Korei 
Narody k ra jów  kap ita li­
stycznych . są zdecydowane 
bronić pokoju z całą siłą 
i stanowczością, ponieważ 
wiedzą, że nie są samotne.

Z w ie lk im  zainteresowa­
niem czytam w  prasie o 
mającym się odbyć IV  
Światowym  Festiwalu M ło­
dzieży i Studentów w Bu­
kareszcie. To będzie piękne 
braterskie spotkanie, które  
pomoże m łodym  ludziom  
bliże j się poznać, które je ­
szcze bardziej rozwinie  
wśród młodych uczucie m ię­
dzynarodowej przyjaźni.

Wiele polskich chłopców 
i  dziewcząt, najlepszych w  
pracy i  nauce, pojedzie na 
Festiwal do Bukaresztu. 
Proszę Was, m łodzi tow a­
rzysze delegaci, przekażcie 
naszym przyjacio łom  z za­
granicy serdeczne pozdro­
w ienia od wszystkich ludzi 
pracy w  Polsce. Opowiedz­
cie im  o coraz piękniejszym  
życiu w  naszej Ojczyźnie. 
Powiedzcie młodzieży H i­
szpanii, Vietnamu, m łodzie­
ży kra jów  kolonialnych i  
uciskąnych, . że hasło, za 
■które ginęli najlepsi syno­
w ie narodu polskiego „Za 
waszą wolność i  naszą“ , ży­
je dziś w  naszej twórczej, 
pokojowej pracy, w naszym 
budownictw ie socjalistycz­
nym, w każdej wzniesionej 
naszym i rękam i ha li huty 
Im . Bolesława Bieruta.

n n m  K O N ftou*
K o m /w tH H rm '

W Zakładach im. M. Nowotki 
w Zielonej Górze 

brak materiałów utrudnia 
wykonanie zobowiązań

Robotnicy Działu W-16 Zakła­
dów. Im. M. Nowotki w Zielo­
nej Górze podjęii w iele zobo­
wiązań długofalowych.

Zetempowiec Jan Rogalski, 
spawacz w ykonujący stale 200 
proc. normy, zobowiązał się wy­
konywać o 4 podzespoły dzien­
nie więcej. Młodzieżowa grupa 
n ite rów  tow. Naumienki posta­
now iła wykonywać ponad plan 
dzienny ilość detali potrzeb­
nych do wyprodukowania jed­
nego wagonu, a grupa młodzie­
żowa tow. Trzebińskiego — do 
dwóch wagonów.

Młodzież z pełnym zapa­
łem przystąpiła do realizacji 
sw-ych długofalowych zobowią­
zań. Tow. Rogalski wykonuje 
swe zadania w  220 procentach. 
Również i inn i towarzysze nie 
zostają w- tyle. I tak np. grupy 
Naumienki i Trzebińskiego p ro­
dukują detali i podzespołów na 
jeden wagon dziennie ponad 
podjęte zobowiązanie.,

Pomimo takich sukcesów w  
ostatnim  okresie napotkaliśmy 
na wiele braków i trudności. 
Dział W-15 nie nadąża z dostar­
czaniem nam materiałów. Na 
niektórych stanowiskach z tego 
powodu zaczyna brakować ma­
teriału, co grozi niewykonaniem 
zobowiązań.

Korespondent 
HENRYK BOLIKOW SKI 
Zakłady im. M. Nowotki 

Zielona Góra

Uważamy, że Dyrekcja Za­
kładów im. M. Nowotki powin­
na ja k  najszybciej zreorganizo­
wać pracę Działu W-15, biorąc 
pod uwagę wzrost wydajności 
pracy, w  dziale dla którego 
W-15 dostarcza m ateriał.

Oczekujemy w tej sprawie 
wyjaśnienia Dyrekcji.

RED.

W  artykuł« wstępnym pt. „Nie 
wzruszona jedność partii, rządu 
i narodu radzieckiego“ „Praw­
da" pisze:

Pełen niezłomnej potęgi i 
twórczych «ił K ra j Rad zdecy­
dowanie kroczy naprzód drogą 
budowy komunizmu. W ciela­
jąc w  życie uchwały X IX  Z jaz­
du, Komunistyczna Partia 
Zw iązku Radzieckiego pod 
przewodem swego Kom ite tu 
Centralnego zapewniła potężny 
rozwój wszystkich dziedzin go­
spodarki narodowej. Realizując 
gigantyczne zadenia budownic­
tw a komunistycznego, naród ra ­
dziecki jeszcze bardziej zespolił 
się wokół p a r ti i i  rządu. N ieu­
stannie umacnia się potęga eko­
nomiczna i  obronna naszej o j­
czyzny, osiągnięte zostały znacz­
ne sukcesy w  dziedzinie da l­
szej poprawy warunków  życia 
robotników, kołchoźników, in te ­
ligencji, wszystkich ludzi ra ­
dzieckich.

M am y potężny przem ysł so­
cja listyczny, wszechstronnie ro ­
zw in ię ty  przem ysł ciężki — 
główną podstawę ekonom iki so­
cjalistycznej. Nieustannie w zra­
sta produkcja naszego przem y­
słu budowy maszyn, zapewnia­
jąc zaopatrzenie wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej w  
nowoczesny sprzęt techniczny 
W ie lk ie  sukcesy osiągnięto w  
rozw oju przodującej nauki ra ­
dzieckiej. W ysoki poziom osiąg­
nął nasz przemysł le k k i i spo­
żywczy. Jest on obecnie w  sta­
nic zaspokajać rosnące potrzeby 
ludności m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j na 
gruncie realizowanej przez pa r­
tię  p o lity k i obniżania cen. Od­
budowane w  tatach powojen­
nych ro ln ic tw o  w  większym 
stopniu aniżeli przed wojną 
zaopatrzone jest w  najnowo­
cześniejszy sprzęt techniczny.

W szystkie te sukcesy — to 
w yn ik  trwałego sojuszu klasy 
robotniczej i chłopstwa naszego 
kra ju , w yn ik  krzepnącej p rzy­
jaźni narodów ZSRR i  n ieu­
stannego umacniania jedności 
m oralno - po litycznej społeczeń­
stwa radzieckiego, w yn ik  kon­
sekwentnego wcielania w  życie 
p o lity k i ustalonej przez partię  
komunistyczną.

Rząd radziecki, prowadząc 
nieugięcie i konsekwentnie po­
lity k ę  pokoju, n iejednokrotn ie 
oświadczał, że wszystkie n ie­
rozwiązane, sporne problem y 
międzynarodowe mogą być roz­
wiązane w  drodze rokowań m ię­
dzy zainteresowanymi kra jam i 
Oświadczenie to spotkało się z 
jednomyślnym poparciem i a- 
probatą wszystkich narodów. 
Nowa pokojowa in ic ja tyw a rzą­
du radzieckiego doprowadziła 
do dalszego umocnienia pozycji 
m iędzynarodowej Zw iązku Ra­
dzieckiego, do wzrostu autoryte­
tu  naszego kra ju , do poważnego 
rozw oju światowego ruchu, na 
rzecz utrzym ania i  utrw a len ia  
pokoju.

Inn y  obraz w idz im y w  obozie 
im perialistycznym . W idzim y tam 
dalsze zaostrzenie się ogólnego 
kryzysu kapitalizm u, niepoha­
mowaną ekspansję i  po litykę 
bezczelnego dykta tu  ze strony 
im peria lizm u amerykańskiego, 
wzrost sprzeczności między k ra ­
jam i kap ita listycznym i, pogłę­
biającą się coraz bardziej pau­
peryzację szerokich rzesz ludzi 
pracy.

Tak w ięc cały "bieg wydarzeń 
dziejowych świadczy o n ieu­
stannym wzroście s ił demokra­
c ji i  socjalizmu z jednej strony i 
o ogólnym osłabieniu s ił obozu 
imperialistycznego z drugiej. 
Wszystko to w yw o łu je  głęboki 
niepokój wśród im peria listów  i 
powoduje gwałtowną aktyw iza­
cję reakcyjnych s ił im p e ria li­
stycznych, ich gorączkowe dąże­
nie do podważenia rosnącej po­
tęgi międzynarodowego obozu 
pokoju, dem okracji i  socjalizmu,

a przede wszystkim jego prze­
wodniej s iły  — Zw iązku Ra­
dzieckiego. Im peria liśc i szukają 
w  kra jach dem okracji i socja­
lizm u  oparcia w  osobach róż­
nych odszczepieńców i zdepra­
wowanych elementów, a k ty w i­
zują dyw ersyjną działalność 
swojej agentury. Dzisiaj „P ra w ­
da“  ogłasza kom unikat o ple­
num K om ite tu Centralnego Ko­
m unistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego. W  komunikacie 
tym czytamy:

„P lenum  KC KPZR, po w y ­
słuchaniu i  omówieniu sprawo­
zdania Prezydium  KC  — tow. 
G. M. M alenkowa — o zbrod­
niczej an typarty jne j i  antypań­
stwowej działalności Ł. P. Be­
r ii,  k tó ra  zmierzała do podwa­
żenia państwa radzieckiego w  
interesie obcego kap ita łu  i zna­
lazła wyraz w  zdradzieckich pró­
bach postawienia M in isterstwa 
Spraw W ewnętrznych ZSRR 
nad Rządem i Komunistyczną 
P artią  Związku Radzieckiego, 
postanowiło — usunąć Ł. P 
Berię z KC  KPZR i wykluczyć 
go z szeregów Komunistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego, 
jako wroga p a rtii kom unistycz­
nej i narodu radzieckiego“ .

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, po rozpatrzeniu in fo rm a­
c ji Rady M in is trów  ZSRR w  tej 
sprawie, postanowiło:

1) usunąć Ł. P. Berię ze sta­
nowiska pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Rady .M in i­
strów  ZSRR i ze stanowiska 
m in is tra  spraw wewnętrznych 
ZSRR;

2) sprawę o zbrodniczej dzia­
łalności Ł. P. B erii przekazać 
do rozpatrzenia S ąd jw i N a j­
wyższemu ZSRR.

Zdemaskowany obecnie wróg 
narodu Beria za pomocą roz­
m aitych karierow iczowskich ma­
chinacji w k ra d ł się w  zaufanie, 
prześlizgnął się do k ie row n ic­
twa. Jeśli dawniej jego zbrod­
nicza an typarty jna i antypań­
stwowa działalność była głębo­
ko uk ry ta  i zamaskowana, to 
ostatnio, stając się coraz ba r­
dziej bezczelnym i 'nabierając 
niepohamowanego tupetu, Beria 
począł odsłaniać swe prawdziwe 
oblicze — oblicze zaciętego w ro ­
ga p a rtii i narodu radzieckiego. 
Taka aktyw izacja zbrodniczej 
działalności B erii tłumaczy się 
ogólnym wzmożeniem dyw ersy j­
nej działalności antyradzieckiej 
przez w rogie naszemu państwu 
międzynarodowe s iły  reakcji. 
A k tyw izu je  się im peria lizm  
międzynarodowy, aktyw izu je  się 
również jego agentura.

Swe nikczemne machinacje 
zmierzające do zagarnięcia w ła­
dzy rozpoczął Beria od tego, że 
usiłował postawić M inisterstwo 
Spraw Wewnętrznych nad par­
tią  1 rządem, wykorzystać orga­
ny M in isterstwa Spraw Wew­
nętrznych w centrum i w  tere­
nie przeciwko partii i je j k ie­
row nictw u, przeciwko rządowi 
ZSRR, wysuwał pracowników 
na stanowiska w  M in isterstw ie 
Spraw Wewnętrznych według 
kry te rium  ich oddania swojej 
osobie.

Jak obecnie ustalono, Beria 
pod różnymi zmyślonymi pre­
tekstami hamował wszelkim i 
sposobami rozwiązywanie nie­
zwykle ważnych, niecierpiących 
zw łoki problemów w dziedzinie 
ro ln ictwa. Czynił to w  tym  ce­
lu, aby podkopać kołchozy i 
wywołać trudności w aprowiza­
c ji kra ju .

Stosując rozmaite podstępne 
chw yty Beria starał się podwa­
żyć przyjaźń narodów ZSRR 
— główną podstawę wielona­
rodowego państwa socjalistycz­
nego i główny warunek wszyst­
kich sukcesów bratnich repub­
lik  radzieckich, wzniecić waś­
nie między narodami ZSRR. 
zaktywizować elementy burżu-

azyjno - nacjonalistyczne w re­
publikach związkowych.

Zmuszony do wykonywania 
bezpośrednich dyrektyw  " Kom i­
tetu Centralnego pa rtii i rządu 
radzieckiego w  sprawie umoc­
nienia praworządności radziec­
k ie j oraz likw id a c ji niektó­
rych faktów  bezprawia i sa­
m owoli, Beria świadomie ha­
mował realizację takich dyrek­
tyw , a w szeregu wypadków u- 
siłował je wypaczyć.

Niezbite fak ty  wskazują, że 
Beria zatracił oblicze kom uni­
sty, przeistoczył się w  renegata 
burżuazyjnego, stał się w  isto­
cie rzeczy agentem międzynaro­
dowego im peria lizm u. Ten a- 
w an tu rn ik  i na jm ita zagranicz­
nych sił im perialistycznych 
snuł plany zagarnięcia k ierow­
nictwa pa rtii i kra ju  w  celu 
faktycznego zniszczenia naszej 
pa rtii komunistycznej i zastą­
pienia po lityk i ustalonej przez 
partię w ciągu wielu lat po lity ­
ką kapitulancką, która do­
prowadziłaby w końcowym w y­
niku do restauracji kap ita li­
zmu. Dzięki podjętym w porę 
zdecydowanym krokom Prezy­
dium  KC KPZR, zaaprobowa­
nym jednomyślnie i w całej 
rozciągłości przez plenum Ko­
m itetu Centralnego pa rtii — 
zbrodnicze anty partyjne i an ty­
państwowe knowania Berii zo­
stały zdemaskowane. Z likw ido ­
wanie zbrodniczej awantury 
Berii raz jeszcze dowodzi, że 
wszelkie antyradzieckie plany 
zagranicznych sił im peria li­
stycznych rozb ija ły się i będą 
się rozbijać o niewzruszoną po­
tęgę i w ie lką  jedność partii, 
rządu i narodu radzieckiego.

Jednocześnie ze sprawy Berii 
należy wyciągnąć naukę poli­
tyczną i wysnuć nieodzowne 
wnioski.

Siła naszego kierownictwa 
tk w i w  jego zespołowości, zwar­
tości i jednolitości. Zespoło- 
wość kie rownictwa — to na­
czelna zasada kierownictwa w 
naszej partii. Zasada ta odpo­
wiada całkowicie znanym tezom 
Marksa o szkodliwości i niedo­
puszczalności ku ltu  jednostki. 
„Przez niechęć do wszelkiego 
k u ltu  jednostki — pisał Marks 
— nie dopuszczałem nigdy w 
okresie istnienia M iędzynaro­
dówki do publikow ania licz­
nych pism, w których składa­
no hołd moim zasługom i któ­
rym i dokuczano m i z różnych 
kra jów  — nigdy nawet nie od­
powiadałem na nie. co na jw y- 
żej czasem beształem ich auto­
rów. Gdy pierwszy raz wstąp i­
liśm y — Engels i ja — do ta j­
nego stowarzyszenia kom uni­
stów, postawiliśmy warunek, by 
ze statutu wyrzucić to  wszy­
stko, co przycznia się do za­
bobonnego uw ielbiania autory­
tetów“ . Ty lko  kolektywne do­
świadczenie polityczne, kolek­
tywna mądrość Kom ite tu Cen­
tralnego, opierającego się na na­
ukowej podstawie teorii m arksi­
stowsko _ leninowskiej zapew­
nia prawidłowe kierowanie par­
tią i krajem, niewzruszoną jed­
ność i zwartość szeregów pa rtii, 
pomyślną budowę komunizmu 
w naszym kra ju . Każdy pra­
cownik, bez względu na zajmo­
wane stanowisko, powinien 
znajdować się pod niesłabnącą 
kontro lą  partii. Organizacje par­
ty jn e  powinny regularnie 
sprawdzać pracę wszystkich o r­
ganizacji i resortów, działalność 
wszystkicn pracowników na 
kierowniczych stanowiskach. 
Należy m. in. poddać systema­
tycznej i niesłabnącej kontro li 
działalność organów M in ister­
stwa Spraw Wewnętrznych. 
Jest to nie ty lko  prawo, lecz 
bezpośredni obowiązek organi­
zacji partyjnych.

W całej pracy organizacji 
party jnych i  radzieckich należy

ze wszech m ia r wzmagać rewo« 
lucyjną czujność kom unistów  
i wszystkich ludzi pracy. Do­
póki istnieje otoczenie kap ita­
listyczne, nasyła ono i będzie 
nasyłać do naszego środowiska 
swoich agentów dla upraw ian ia 
działalności dyw ersyjnej. O 
tym  trzeba pamiętać, nigdy nie 
wolno o tym  zapominać i zaw­
sze trzymać w  pogotowiu na­
szą broń przeciwko im peria­
listycznym  wyw iadom  i ich na j­
m itom.

Z całą «tanowczością należy 
przestrzegać party jnych zasad 
doboru pracowników według 
ich k w a lif ik a c ji politycznych i  
fachowych.

Siła i niezwyciężoność naszej 
p a rtii tk w i w  je j ścisłej i nie­
rozerwalnej więzi z masami, z 
narodem. Zadanie polega na 
tym, by umacniać i rozszerzać 
tę więź, by w n ik liw ie  reagować 
na potrzeby mas pracujących, 
wykazywać stałą troskę o po­
prawę w arunków  życia robot­
n ików, kołchoźników, in te li­
gencji — wszystkich ludzi ra­
dzieckich. Świętym  obowiązkiem 
partii jest. dalsze zacieśnianie 
niewzruszonej przyjaźni naro­
dów ZSRR, umacnianie nasze­
go wielonarodowego państwa 
socjalistycznego, wychowywa­
nie ludzi radzieckich w duchu 
internacjonalizm u pro le taria­
ckiego, zdecydowana i n ieubła­
gana walka z wszelkim i przeja­
wami nacjonalizmu burżuazyj­
nego. M obilizując twórcze s iły  
naszego narodu organizacje par­
tyjne, radzieckie, związkowe 
komsomolskie powinny w ten 
sposób kierować tym i s iłam i, 
aby w pełni wykorzystać na­
sze zasoby i możliwości dla 
skutecznego wykonania zadań- 
postawionych przez X IX  Zjazd 
partii. Należy radykaln ie pod­
nieść poziom propagandy par­
ty jn e j i pracy polityczno - w y ­
chowawczej w masach. Studio­
wać teorię marksistowsko - le­
ninowską nie w sposób schola- 
styczny, nie dogmatycznie, dą­
żyć do tego, by przyswajano 
sobie nie poszczególne sform u­
łowania i cytaty, lecz istotę nie­
zwyciężonej, przeobrażającej 
świat rew olucyjnej nauki M ar­
ksa — Engelsa — Lenina — 
Stalina — oto zadanie naszej 
propagandy.

Uchwała plenum Kom itetu 
Centralnego KPZR spotyka się 
z jednomyślną i gorącą aproba­
tą całej pa rtii, całego kraju. 
Połączone pienum Moskiew­
skiego Kortiitetu Obwodowego 
i Kom itetu M iejskiego KPZR 
wspólnie z aktywem  pa rty jnym  
M oskwy i obwodu moskiew­
skiego dało wyraz głębokiemu 
oburzeniu ? powodu zdradziec­
k ie j działalności Berii i z cał­
kow itą jednomyślnością zaapro­
bowało uchwałę plenum KC 
KPZR. Takie same uchwały za­
padły na połączonym plenum 
K ijowskiego Kom itetu Obwodo­
wego i M iejskiego Kom itetu 
Partii wspólnie z aktywem , 
jak również w szeregu innych 
organizacji partyjnych.

Stworzona przed 50 la ty  przez 
genialnego Lenina Kom uni­
styczna Partia Związku Ra­
dzieckiego wyrosła w  gigan­
tyczną siłę, zahartowała się w  
bojach pod przewodem Lenina, 
pod przewodem ucznia i kon­
tynuatora dzieła Lenina — w ie l­
kiego Stalina oraz ich współbo- 
jowników . Pod kierownictwem  
p a rtii komunistycznej naród ra­
dziecki, ściśle zespolony wo­
kół je j bojowego sztandaru, do­
konuje swego w ielkiego histo­
rycznego dzieła. W ścisłej jed­
ności pa rtii, rządu i narodu k ra j 
nasz zdecydowani? i nieugięcie 
kroczy nadal naprzód swą dro­
gą — chlubną drogą zwycię­
skiego budownictwa kom uni­
stycznego.

Sprawozdania z obrad obwodowych f miejskich 
komitetów KPZR w Moskwie, Leningradzie, Kijowie 
i Mińsku zamieszczamy na str, 4-ej.

S. N. Krugiou;
m inistrem  spraiu ureu)nętr7nwch ZSRR

Agencja TASS donosi
Prezydium Rady Najwyższej

ZSRR mianowało Sergiusza Ni- 
kiforow icza Krugłowa m in i­

strem spraw wewnętrznych 
Związku Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich.

Szwedzki Bank Państwowy 
udzieli Narodowemu Bankowi Polskiemu 

d o d a tk o w e g o  k re d y tu
W  dniach od 8 do 9 lipca od­

była się sesja Polsko - Szwedz­
k ie j Kom isji Mieszanej, przewi­
dzianej umową handlową.

Kom isja rozpatrzyła stan w y­
konania umowy handlowej z 
dnia 2.5 1953 r, i postanowiła,

że w celu przyspieszenia w j'ko- 
nania tej umowy, Szwedzki 
Bank Państwowy udzieli do­
datkowego kredytu Narodowe­
mu Bankowi Polskiemu w  w y­
sokości 15 m ilionów  koron, --

Grudziądzkie Zakłady Przemyślu Gumowego
wrkaaafy zadania 5 lat Planu 6-leiniego

Załoga Grudziądzkich Zakła­
dów Przemysłu Gumowego w
w yniku systematycznego prze­
kraczania zadań zameldowała 
już o wykonaniu planu produk­
c ji — według wartości — prze­
widzianego na 5 la t Planu 
8-letniego.

Swoje osiągnięcia w  produk­
c ji zarówno ilościowe ja k  i ja ­
kościowe zawdzięcza załoga 
Grudziądzkich Zakładów w  du ­

żej mierze dobrej organizacji 
pracy, usprawnieniom procesów 
technologicznych oraz stosowa­
niu przodujących metod pracy 
radzieckich nowatorów — Żan-* 
darowej i K orabie ln ikow ej oraz 
szkoleniu metodą Kowalowa. 
Np. wprowadzona w  dwóch od­
działach produkcyjnych metoda 
L id ii K orabie ln ikow ej przynio­
sła Zakładom w  I  kw arta le  br, 
ok. 130 tys. z ł oszczędności,



Przed k ilk u  dn iam i skończy­
ły  się w  W arszawie E lim ina ­
cje  Centralne w ie lk iego ogól­
nokrajowego Przeglądu Zespo­
łó w  Pieśni, M uzyk i i Tańca 
przed Festiwalem  w  Bukare­
szcie. Raz jeszcze p rzypom n ij­
m y w ielom ów iące liczby: do 
przeglądu w  powiatach i  wo­
jewództwach stanęło ponad 
500 zespołów tanecznych, 200 
o rk ies tr i  900 chórów.

Na E lim inacjach C entra l­
nych znalazło się 58 na jlep­
szych grup artystycznych, 
k tó re  zwycięsko przeszły 
w szystkie szczeble konkurso­
we. Ju ry  przyznało 28 nagród 
i w yróżn iło  17 zespołów w  pię­
ciu  kategoriach: chórów,
ork iestr, zespołów pieśni i tań­
ca, regionalnych oraz tanecz­
nych.

Ponieważ organizatoram i 
Przeglądu była wespół z Za­
rządem G łów nym  ZMJ> także 
Centra lna Rada Zw iązków  
Zawodowych, „na starcie“  i  
„na  mecie“  stanęły zespoły nie 
ty lk o  młodzieżowe: fabryczne, 
w ie jsk ie  lub szkolne, ale i ze­
społy „mieszane“  w iekiem  
oraz „dorosłe“ .

Zobaczyliśmy więc w  S to li­
cy czołówkę naszych zespołów, 
23 w y ją tk iem  zespołów stu­
denckich, których E lim inacje  
odbyły się we W rocław iu . Stąd 
też — m ówiąc o E lim inacjach 

można wysnuć w n ioski 
ważne nie ty lk o  dla poszcze­
gólnych zespołów, lecz i dla 
całego naszego ruchu ama­
torskiego w  dziedzinie pieśni 
1 tańca.

•
Przytoczone liczby świadczą 

o stałym  wzroście zasięgu 
ruchu amatorskiego: rosną ze­
społy już  istniejące, tworzą 
się zespoły nowe, szybko do j­
rzew ając w  pracy. Tak np. 
obok chórów śpiewających od 
roku 1946-47 lub  nawet — jak 
n iektóre  chóry robotnicze — 
obchodzących jubileuszowe 
30— 40-lecia działalności, na 
e lim inacjach w ystąp ił chór 
ze spółdzielni produkcyjne j 
W ierzchowiska, założony do­
piero w  lu tym  br.

Wychodzą z zespołów ludzie, 
k tó rzy  tworzą nowe kom órki 
artystyczne, np. w  wojsku, o 
czym świadczą choćby lis ty  
byłych cz łonkóy Zespołów 
P D K  Bielsk, czy Im. S trzel­
czyka — obecnie żołnierzy 
różnych jednostek.

Masowy rozw ój ruchu ama­
torskiego — to w ie lk ie  osią­
gnięcie. Niem niejszy sukces 
stanow i poważny wzrost po­
ziomu artystycznego przy róż­
norodności fo rm  pracy.

Ju ry  e lim inac ji aby we 
wszystkich kategoriach spra­
w ied liw ie  przyznać nagrody, 
m usiało postawić obok siebie 
po 2—3 zespoły. Doskonalą 
form ą, zgraniem 1 czystością

Po Centralnych Eliminacjach Zespołów Pieśni, Muzyki i Tańca

N aprzód nasza p io se n ko !...
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k ie  ja k  chór ZZ  G órn ików  z 
S iem ianowic, chór W D K  — 
Stalinogród, chór P D K —  W ał­
brzych, czy zdobywca nagrody 
specjalnej chór L iceum  M u ­
zycznego ze Stalinogrodu. Bo­
gatą i św ietn ie wykonaną 
„S u itę  kurp iow ską“  przygoto­
w a ł Zespół Pieśni i  Tańca 
przy Zakładach im. Strzelczy­
ka (I nagroda), błysnęła w y­
sokim  poziomem orkiestra 
górn ików  z Zabrza, św ietnie 
przygotowane śp iew ki i tańce 
góralskie przedstaw ił Zespół 
Regionalny ZZ  Prac. Roi. z Ko 
ścieliska (I nagroda). Wspania­
łe tańce lubelskie zademon­
strow a ł znany już młodzieżo­
w y  Zespół Taneczny z Łódz­
k ich  Zakładów im . Harnasia.

Ogólnie można powiedzieć, 
że poziom występów znacznie 
wzrósł od ubiegłego roku.

Nową, szybko rozpowszech­
nia jącą się form ą, k tóre j 
św ietny początek dało „M a­
zowsze“ , sta ły się Zespoły 
Pieśni i Tańca (z których 8 
nagrodzono i wyróżniono na 
elim inacjach). Łącząc pieśń 
i taniec można pełn iej w yra ­
zić k u ltu rę  danego regionu, 
wzm acniając bogactwem w y­
stępu oddziaływanie na w i­
dza i słuchacza. Zespoły Pie­
śni i Tańca — ta cenna i p ięk­
na form a — wym agają jednak 
szczególnie wysokie j harm on ii 
w idow iska i ogromnego w k ła ­
du pracy ze strony w ykonaw ­
ców i instrukto rów .

W skazówki ZG ZM P i CRZZ 
aby zespoły zajęły się sztuką 
poszczególnych w ybranych re­
gionów k ra ju , okazały się ze 
wszech m ia r słuszne. Nie roz­
praszając się we wszystkich 
k ierunkach zespoły m ogły po­
święcić większą uwagę przy­
ję tym  programom. W w yn iku  
otrzym aliśm y pokazy sztuki 
ludow ej z w ie lu  dzielnic Pol­
ski, sztuki niesłychanie p ięk­
nej, barw nej, m elodyjne j, czę­
sto w ydobyte j z wiekowego 
zapomnienia. Qbok su ity tań­
ców kurp iow skich , k tóre olśni­
ły  w idzów  nieznanym pięknem 
(w ykona ł Zespół Im . Strzelczy­
ka) zobaczyliśmyy sztukę Su­
walszczyzny (Zespól Pieśni i 
Tańca z Suwałk), Kielecczyzny 
(zespól z Różnicy), Podhala 
(Zesuń! z Kościeliska 1 Olczy), 
Opolszczyzny (Zespół ze S tu­
dziennej) i szeregu innych re­
gionów kra ju .

Zespoły z poświęceniem od­
szukiwały i opracowywały 
m niej znane tańce i pieśni. Tak 
było w  zespole im. Strzelczy­
ka. gdzie in s tru k to r grupy ta­
necznej tow. Pagowski „w y ło ­
w ił“  k ilkadziesią t piosenek 
kurp iow skich , tak  było w  Ze­
spole ZSCh w  Kartuzach, gdzie 
tow . Tom aczkowski celuje w 
pracy nad przygotowaniem

m nie j znanych pieśni i  tań­
ców kaszubskich, tak  by ło  w  
opolskim zespole reg ionalnym  
ze Studziennej.

Sztuka ludowa, k tó rą  tak  
masowo w yko rzysta ły  zespoły 
uczy głębokiego um iłow ania 
Ojczyzny, a sztuka Innych na­
rodów — przy jaźn i dla nich, 
in ternacjonalizm u. Praca k u l­
tu ra lna daje ogromne zadowo­
lenie — pomaga żyć, praco­
wać. Tym  tłum aczy się -wielki 
w ys iłek  uczestników zespołów, 
tym  tłum aczy się potrzeba da l­
szej rozbudowy 1 wzrostu pracy 
am atorskiej.

Tym  wreszcie tłum aczy się 
w ie lka  ro la zespołów w  pod­
noszeniu poziomu ku ltu ra lnego 
mas, w  budow nictw ie  socja li­
stycznym.

Zespoły w p ływ a ją  bezpośred­
nio na proces przeobrażenia 
wsi polskie j. Ich piękna pra­
ca ma w p ły w  na powstawanie 
nowych spółdzielni p rodukcy j­
nych, na w yw iązyw an ie  się go­
spodarstw w ie jsk ich  ze- swych 
obow iązków wobec państwa. 
Tak dzieje się zwłaszcza w te ­
dy. gdy — ja k  w  cytowanym  
ju ż  zespole z Różnicy — pro­
gram artystyczny um ie ję tn ie  
łączy się z głoszeniem praw dy 
politycznej.

•

A b y  wszystkie nasze zespoły 
doszły do tak ich  i  lepszych 
w yn ikó w  w a rto  zatrzym ać się 
nad tym , co psuje i  przeszka­
dza, co osłabia rezu lta ty  p ra­
cy am atorskie j.

Zana lizu jem y „geogra fię" 
zespołów. N ie we wszystkich 
rejonach i ośrodkach k ra ju  
praca artystyczna jest jedna­
kowo masowa.

Z byt n ik ła  liczba zespołów 
Istn ie je  na Z iem i M azursk ie j, 
Lubusk ie j czy B ia łostockie j. 
Za mało zespołów is tn ie je  na 
wsi. A  przecież w ykonaw stw o 
sztuki ludow ej jest . n a jw ła ­
ściwszą form ą pracy k u ltu ra l­
nej w łaśnie na -wsi, gdzie pra­
ca ta — w  walce z pozostało­
ściami ciem noty i zabobonu — 
na jbardzie j jest potrzebna. A!e 
i w  miastach różnie jest pod 
względem is tn ien ia  w yb itnych  
Zespołów Pieśni, M uzyk i i 
Tańca. W Łodzi, gdzie pracu­
ją  św ietne zespoły p rzy Za­
kładach im. Strzelczyka, im. 
Harnama, przy E lek trow n i — 
nie ma zespołu przy n a jw ię k ­
szych Zakładach Baw ełnianych 
im . S talina. N ie mogła po­
szczycić . się reprezentantem  
na E lim inacjach Centra lnych 
warszawska FSO Żerań i 
Nowa H u ta  (k tóra  poza zespo­
łem ha rm on ijek  ustnych nie 
zdobyła się jeszcze na większy, 
w yb itn ie jszy zespół). A  prze­
cież praca artystyczna po­
w inna  kw itn ąć  nie ty lk o  w  u- 
ruchom ionych zakładach p ra­

cy, ale pow inna rozw ijać  się 
w  powstających jeszcze budo­
wach.

Ta „geogra fia “  wskazuje na 
pewne niedopatrzenie instan­
c ji centra lnych i miejscowego 
a k tyw u  ZZ, ZSCh i ZM P.

Zdarza się też. że n iektóre  
zespoły zasklepiają się w  so­
bie, nie rosną.

E lim inac je  centra lne odsło­
n iły  dwa niebezpieczne zja­
w iska istn ie jące w  n iek tó rych  
zespołach. Jedno — to n isk i 
poziom artystyczny, drugie — 
uciekanie od program u p o li­
tycznego, ag itacyjnego do 
„czysto" ludowego i „a r lys to w - 
skiego“ . P rzykładem  na 
pierwsze zjaw isko może być 
Zespół Pieśni i  Tańca z O l­
sztyna, k tó ry  w ys ta w ił fra g ­
m en ty  „Wesela M azurskiego“ . 
N iedo jrza ła  w  .tym  w idow isku  
była  zarówno treść — n iew y- 
chowawcza i na iwna, ja k  i w y ­
konan ie — słabe, nie ciekawe 
na ogół f ig u ry  taneczne, nie- 
zgrany chór. P rzykładem  na 
z jaw isko drugie może być sze­
reg chórów, k tó re  n ie  popra­
w iły , a przeciw n ie — pogor- 
szy ły  sw ą.form ę, k tó re  stronią 
od pięknych bojowych pieśni 
zetempowskich, masowych i 
zubażają w  ten sposób swój 
repertuar.

W  czym tk w i przyczyna nie­
domogów?

 ̂Szukać je j należy w  złym  
s ty lu  pracy kom órek k ie ru ją ­
cych działa lnością zespołów. 
K o n tro la  ideowa i a rtystycz­
na z ich strony odbywa s ę 
„oo. l in i i  e lim in a c ji“ , to zna­
czy r? .’częściej rokrocznie, k ie ­
dy  odbywa się przegląd. W 
w ie lu  wypadkach nie ma sy­
stem atycznej trosk i, porady, 
opieki, wglądu w  pracę ze­
społów i dopiero po fakcie o- 
tw ie ra  się oczy na dostrzeżone 
niedociągnięcia. Praca k u ltu ­
ra lna  rów nież wym aga nie do­
ryw cze j, a ciągłe j kon tro li. N ie 
m ało zaw in iła  tu  i prasa, m. 
in  „Sztandar M łodych“ , k tó ­
ry  działalność zespołów z w yk ł 
oceniać dopiero przy  okazji 
w łaśnie E lim in a c ji lu b  inne j 
„uroczystości“ .

Wiąże się z tym  brak zain­
teresowania zespołami ze stro­
ny szeregu Zarządów P ow ia ­
towych ZM P. Część ak tyw u  
nie w idz i jeszcze dostatecznie, 
ja k  w ie lk im  pom ocnikiem  w 
pracy są zespoły, w  k tórych 
rosną, uczą się, ksz ta łtu ją  m ło ­
dzi ludzie. Bywa, że k ie row ­
n icy in s ty tu c ji nie doceniają 
zespołów. W  A kadem ii G ór­
niczo - H u tn icze j w  K rako w ie  
re k to r jest na jw iększym  p rzy ­
jacie lem  Zespołu Pieśni i Tań­
ca. A le  np. w Zakładach im. 
Strzelczyka w  Łodzi, gdzie 
pracuje cytowany ju ż  w ie lo­
k ro tn ie  zespól, dy re k to r nie

w ykazuje żadnego zaintereso­
wania jego potrzebam i i  su­
kcesami, wskutek tego ten do­
b ry  zespół p racuje w  dość 
ciężkich w arunkach.

Żle  się dzieje, że n a jw y b it­
n ie js i nasi a rtyśc i i  znawcy 
sztuki ludow ej tak  rzadko w y ­
jeżdżają do zespołów. W  nie­
jednym  m og liby, im  pomóc, 
a niejednego sarni m ogliby 
się nauczyć. Św iadczy o tym  
przykład choreografa tow . 
M usia iow e j z CRZZ, k tó ra  
udała się na Suwalszczyznę i 
tek  przygotow ała m ie jscowy 
zespól, że na E lim inacjach 
Centra lnych za ją ł on obok 
„S trze lczyka“  godne I  m ie j­
sce. Pomoc i  kon tro la  ze stro­
ny w yb itn ych  fachowców  — 
nawet comiesięczna, byle sy­
stematyczna — koniecznie po­
trzebna jest naszym zespołom.

Na opracow yw aniu tańców 
i pieśni ludowych ciąży nie­
jednokro tn ie  b rak pomocy fa ­
chowców. W  Państwow ym  
Insty tuc ie  S ztuk i zna jdu je  się 
w ie le tysięcy zebranych przez 
specjalne ek ipy tekstów  i wzo- | 
rów  sztuki ludow ej. A le  czy i 
m ają do tego wszystkiego do­
stęp terenowe zespoły? Czy 
nie należałoby udostępnić im  
ja k  na jszybcie j zdobyczy In ­
stytu tu?

Dla dalszej, dobre j pracy 
zespołów konieczne są nowe, 
młode kad ry  ins trukto rsk ie . 
D o jrzew ają one nie ty lk o  w 
specjalnych szkołach, ale ta k ­
że w  codziennej pracy zespo­
łów. D o jrzew ają  jednak zbyt 
wolno. Pow inno być am bicją  
tak ich  św ietnych ins truk to rów , 
ja k  np. Stefan D ow gird  (z Za­
kładów  im . S trzelczyka w  Ło­
dzi) w ychowanie w  swym  ze­
spole m łodych kadr.

Jednym z dużych niedo­
ciągnięć jes t lekceważenie pra­
cy po lityczno - wychowawczej 
w ew nątrz zespołów. Nawet w 
dobrych skądinąd ośrodkach, 
ja k  np. w  zespole z K oście li­
ska, z Roztok, zapomniano o 
te j pracy. W  rezultacie pro­
wadzi to do obniżenia św iado­
mości zadań stojących przed 
zespołem, zaniku in ic ja tyw y , 
rozluźnienia dyscyp liny. Ze­
społy tak ie  same skazują się 
na obniżenie swego poziomu.

Takie są n iektó re  źródła nie- 
domagań w  naszej pracy 
św ietlicowa - artystyczne j.

W nioski, ja k ie  nasunął tego­
roczny Przegląd są cenne i po­
mogą w  praey. Ich rozważenie 
przez a k tyw  zeiem powski p rzy­
czyni się do wzrostu Ideowego 
i artystycznego zespołów. Roz­
w ijać  w ie lk i dorobek, lik w id o ­
wać błędy — to nasz w ie lk i 
obowiązek.

TADEUSZ. STKUM FF
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Tokarze z gniazda części metali kolorowych radzą nad wzmożeniem w alki z m arnotraw
stwem... fo t Drozdowski

J a k  z d e m p o w c y  x  g n i a z d a  
c z ę ś c i  m e t a l i  k o l o r o w y c h

poruszyli sumienie gospodarskie ostlewnliców
...Kołodziejczyk zm ią ł w  ręku 

gazetę. Zawrza ł w  nim  gniew 
i obraza.

— Ich, tokarzy z gniazda 
części m etali kolorowych na 
I Mechanicznym, którzy z ta­
ką zaciekłością walczą o w y­
korzystanie każdego kawałecz­
ka m iedzi, brązu i a lum in ium  
wystaw iać na pośm iewisko ca­
łego k ra ju ! Wygospodarowane 
części na k ilkaset trak to ró w  
przekreślać czarną krechą w 
tabelce w yn ików  w a lk i o no­
we norm y zużycia m ateria łów !

Gorzej, że przekreślenie jest 
słuszne. Wygospodarowane czę­
ści z zaoszczędzonego m ateria­
łu  to przeważnie braki. B ra­
k i, ale z czy je j w iny? Z w iny  
od lew ni !

Czy od lew nicy nie podję li ra ­
zem z załogą zobowiązania 
wykonania 200 trak to ró w  „z 
niczego“ ? Czy muszą produ­
kować braki?

— Na pewno nie!
Na zebraniu grupy zetem- 

powskie j zapada postanowienie: 
wysłać delegację do Odlewni. 
Wezwać młodzież i całą zało­
gę do podniesienia jakości pro­
dukcji.

Pierwsze spotkanie z w iny 
towarzyszy z O dlewni nie do-

, Z  Centralnych Eliminacji 
Zespołów Pieśni, Muzyki i 
Tańca, które odbyły się n ie- 
dawno w Warszawie w ra ­
mach przygotowań młodzieży 
do IV  Festiwalu w Bukaresz­
cie.

Foto —  W A F  (K rzywdzińslrl)

chodzi do skutku. Delegacja z 
gniazda części m eta li koloro­
wych wraca do pracy z moc­
nym  postanowieniem ponowie­
nia szturmu.

Spotkanie następuje wresz­
cie.

K ie ro w n ik  od lew ni ob. Pel- 
czarski, m łodzi kotlarze Stel­
mach, Szleszyński muszą w y ­
słuchać w ie lu  gorzkich słów od 
towarzyszy z I Mechanicznego.

M a jste r G ołębiowski p rzy­
niósł ze sobą dostarczone przed 
k ilk u  godzinami odlewy z brą­
zu:

— Te tu le jk i przeważnie me
nadają się do p rodukc ji — są 
porowate, źle odlane.

— Jakim  prawem odlewnia 
wypuszcza brak i do dalszej 
produkcji?  Dlaczego odlewnicy 
„knocą“ ? Dlaczego pracownicy 
kon tro li w  O dlewni nie kw a­
l i f ik u ją  tak ich  odlewów jako 
braki?

S ew erynłak — p ion ier no­
wych norm zużycia m ateria łów  
„w ygarn ia “  żaie tokarzy z 1 
Mechanicznego:

— M aciak i Halat w yprodu­
kowali z Waszej „ ła s k i“  20 
proc. braków.

Ta sama h is to ria  powtórzyła
się na jego maszynie. Wygo­
spodarował części do 224 tra k ­

torów. ale w tym  samym cza 
sie zbrakow al praw ie tyle 
mo sztuk...

— Tak towarzysze dalej ł>>* 
nie może! W ten sposób n 
sza w a lka z m arnotraw stw o 
traci sens. Jedni osżcźędż8^
inn i „pożera ją“  te oszczędń
ści.

Przedstawiciele odlewni ki 
wa ją głowam i.

~  Macie racj<c W iu „ żern.v po naszej strome.
podnieść jakość odlewów. ' 
i m y walczym y z poważny 
trudnościam i. KT.ka m 'eS',̂ Ye 
temu zam ówiliśm y w , 
Gi. M echanika nowe w>e"-_ 
(kckile) i do te j pory ni.e , 
trzym aliśm y ich. Nie umie. '  
m y się bić o tę tak waZ 
sprawę.

W  k ilka  dn i później k ie r0'" 
n ik  O dlewni ob. P e l«» rsl< 

otrzym a! część 7 a  

wlewek. Waleń« 
Stelmach po naradzie z 
bliższym i kolegami na teiT_ 

,w „ - ,  odlewov 
iisanii

tw ie rdz i, że 
m ówionych

riai
»ma

podniesienia jakości 
sHda i zabiera się do P“ ... 
artyku łu ...

<W. «

Mamy nieczyst; sumienie, ale trzeba nam pomoc

Wykorzystać w potni wielki skarb gospodarki socjalistycznej
— cSoswíadcxenica stachanowców

W ie lką  pomocą w  naszym 
m arszu ku socja lizm ow i jest 
p rzyk ład  1 doświadczenia 
Zw iązku Radzieckiego, p ie rw ­
szego na świecie państwa so­
cja listycznego, budującego o- 
becnie kom unizm . Możemy 
czerpać z bogatej skarbnicy 
doświadczeń radzieckich bu­
downiczych, przejm ować od 
n ich  ich przodujące metedy 
pracy, uczyć się zwycięsko 
walczyć z czasem i trudnościa­
m i. Tysiące polskich robo tn i­
kó w  stosują już metodę pracy 
Zandarowej i A galonowej, pra 
cu ją  nożem Kolesowa, osz­
czędzają m a te ria ł systemem 
K o ra b ie ln iko w e j.

Jedną ze znanych 1 stosowa­
nych w  Polsce przodujących 
radzieckich metod pracy, za­
pew n ia jących znaczny wzrost 
je j wydajności, jes t metoda 
inż. Kow alow a.

Na czym stosowanie tej me­
tod y  polega? Obszerną i  jasną 
odpowiedź na to pytanie da­
je  książka J. Zgierskiego „O 
metodzie inż, K ow alow a“ , w y  
dana niedawno nakładem 
Państwowego W ydaw nictw a 
„ Is k ry " .

W  na jogóln ie jszym  zarysie 
metoda inż. Kow alowa polega:

—  na dokładnej obserwacji 
aposobti pracy przodujących 
robotników7, ich ruchów, pozy­
cji cia ła  i szybkości wykony-

K ć s S tą ifo u  o  m e io i l z ie  l u i .  K o w & B & w u a
w a r la  poszczególnych opera'
Cji. Na badaniu ich metod pra­
cy nie ty lko  pod kątem w y­
dajności ale również higieny 
i bezpieczeństwa pracy, zuży­
cia surowców, maszyn i  narzę­
dzi; ^

— na opracowaniu — na 
podstawie tych obserwacji i 
badań naukowych — najlep­
szej, na jrac jonaln ie jsze j meto­
dy pracy przy poszczególnych 
procesach produkcyjnych ;

i wreszcie — na opracowa­
niu najprostszego śposobu prze 
kazania te j metody wszystkim  
robotnikom .

O pracowując swą metodę, 
inż. K ow alow  oparł się na do­
k ładnym  badaniu sposobów 
pracy robotn ików  fa b ry k i 
„Zw ycięstw o p ro le ta ria tu “ , 
gdzie zauważył w ie le cieka­
wych faktów . T rzy czołowe 
tkaczki — Kozłowa, Anis im o- 
wa i Czekina — znacznie prze­
kraczały ustalone norm y. Do­
kładniejsza obserwacja w yka ­
pała jednak, że na dw ie g łów ­
ne operacje w  tkactw ie  — w y­
mianę czółenka i likw id a c ję  
zryw u n ic i w  osnowie — ro- 
betnice te zużywają różną 
nosć czasu. Na wym ianę czó­
łenka norma przew idywała 
czas 2,8 sck. Kozłowa w yko ­
nyw ała tę operację w  ciągu 
2,5 sek (oszczędzając 0,3 sek.). 
u  A nis im ow ej operacja w

trw a ła  3,3 sek., a Czekina tra- 
ciła na nią aż 4 sek.

Badając czas wykonania 
przez te trzy  tkaczki drugie j 
podstawowej operacji — l i ­
kw id a c ji zrywu n ic i w  osno­
w ie — inż. K ow alow  s tw ie r­
dził, że Kozłowa w ykonu je  ją  
w  ciągu 25 sek. (norma prze­
w idu je  czas 16,3 sek.), A n is i- 
mowa w  14 sek., zaś Czekina 
w  30,3 sek.

Z tych obserwacji w yn ika ­
ło jasno, że każda z trzech 
tkaczek w ykonu je  operacje 
w  różnym czasie. Kozło­
wa i Anisim owa w ykonu ją  
obie operacje bardzo dobrze, a 
Czekina—z dużą stratą czasu. 
Powstało pytanie, dlaczego 
Czekina tracąc dużo czasu na 
w ykonyw anie dwóch podsta­
wowych operacji, nie ustępuj« 
jednak w yn ikam i pracy Kozło­
w ej i Anisim owej? Po dokład­
nej analizie okazało się, że 
Czekina na jlep ie j z nich 
wszystkich organizuje sobie 
czas roboczy, obsługiwane 
przez nią  warszta ty m ają na j­
m n ie j przestojów.

Następnym etapem pracy 
było  dokładne i wszechstron­
ne — pod względem hig ieny 1 
bezpieczeństwa pracy, p łyn ­
ności, spokoju wykonyw anych 
ruchów  itp . — zbadanie opera­
c j i  w ym iany czółenka przez

przodującą robotnicę i  zalece­
nie je j metody pracy, jeżeli 
odpowiadała ona wszystkim  
wym aganiom , do popularyza­
cji. A na lizy  ta k ie j dokonała — 
na podstawie dokładnego opi­
su pracy i szerokiej dyskusji 
— zakładowa narada technicz­
na.

O statn im  wreszcie etapem 
pracy inż. Kow alowa była  sa­
ma organizacja nauczania 1 
rozpowszechniania przodują­
cych metod pracy wśród r o -  
robotników .

Inż. K ow alow  zwróci! szcze­
gólną uwagę na odpowiednie 
przygoiowanie maszyn i na­
rzędzi do zastosowania swojej 
metody. W arsztaty pracy, u- 
trzym ane w  złym  sianie, u- 
tru d n ia ją  w  w ie łu  wypadkach, 
a n iekiedy nawet un iem ożli­
w ia ją  wykonanie poszczegól­
nych operacji w  przewidzia­
nym  norm ą czasie.

Zastosowanie m etody inż. 
Kow alowa dało poważne w y­
n ik i. W  ciągu ośmiu miesięcy 
fab ryka „Zw ycięstw o Proleta­
r ia tu “  zaoszczędziła 61 ton 
we łny, 3,6 tony m ieszanki J 
8.300 m etrów  surów ki. Po­
dobne w skaźnik i uzyskano w 
dziedzinie jakości p rodukc ji 
w ykorzystan ia  urządzeń i ma­
szyn.

Metoda Inż. Kow alowa zna­
lazła zastosowanie we wszyst­

k ich  dziedzinach p rodukc ji. 
Dzięki  ̂ n ie j setki tysięcy ro­
bo tn ikó w  uzyskały wysokie 
k w a lif ik a c je  zawodowe, pod­
n ios ły  i w dalszym ciągu pod­
noszą wydajność swej pracy, 
zw iększają swoje zarobki.

Zastosowanie m etody Kow a­
low a ma szczególnie p ie rw ­
szorzędne znaczenie, jeże li cho­
dzi o nowych, mato w y k w a li­
fikow anych  robo tn ików , a 
więc, w  pierwszym  rzędzie, o 
m łodzież. O lb rzym i dorobek 
m łodzieży radzieckiej, liczne 
p rzyk ład y  z Polski po tw ie r­
dzają dobitn ie, że dzięki za­
stosowaniu metody inż. Kow a­
low a młodzież niezm iernie 
szybko opanowuje przodujące 
sposoby pracy, a tym  samym 
zoobywa najwyższe k w a lif ik a ­
cje zawodowo-techniczne.

Szkolenie metodą inż. K o­
walow a rozw inęło się w  Pol­
sce szczególnie szybko w  prze- 

-rr.yśle w łókienn iczym , w  bran 
ży bawełnianej, gdzie prze­
szkolono już  tą metodą ok. 
13.900 robotn ików . Dobre w y­
n ik i w  szkoleniu metodą Ko­
walow a osiągnięto również w  
przemysłach chemicznym, 
drzewnym  i leśnictw ie, a także 
w  ko le jn ic tw ie . Do przodują­
cych pod tym  względem za­
k ładów  należą Stocznia Pół­
nocna w  Gdańsku, ZPG „S to­
m il“  w  Poznaniu, FSO na Że­

ran iu , P K P  Gdańsk — Prze­
róbka. Przejąć ich doświadcze­
nia, dołożyć energicznych sta­
rań w  k ie ru n ku  upowszech­
nien ia  m etody Kow alowa 
wśród m łodzieży wszystkich 
zakładów pracy — to  ważne 
zadanie organ izacji zetempow- 
skich.

Walcząc o wzrost w yda jno­
ści pracy, o wzrost p rodukc ji 
m łodzież musi śm iało sięgać 
po przodujące m etody pracy, 
poznawać i stosować je. O r­
ganizacje zetempowskle trosz­
cząc się o podnoszenie k w a li­
f ik a c ji i awans zawodowy m ło 
dzieży pow inny być in ic ja to ra ­
m i wprowadzania m etody inż. 
K ow alowa, zapoznawać z nią 
młodzież i rozpalać w  n ie j za­
pal do nauki.

Książka J. Zgierskiego „O 
metodzie inż. K ow alow a“  za­
w iera dokładny opis te j meto­
dy wskazówki ja k  ją  stoso- 
w-ać, doświadczenia zakładów 
pracy w  ZSRR i  w Polsce, 
p rzyk ład y  i zestawienia cy fro ­
we. S tanow i ona cenny pod­
ręcznik doszkalania zawodo­
wego metodą inż. Kowalowa.

Jasno i przystępnie napisa­
na, odpowie na wszystkie py­
tan ia, dotyczące stosowania i 
rozpowszechniania m etody inż. 
K ow alow a we w szystkich ga­
łęziach przem ysłu.

A. MOSZ

Jestem kok i- 
larzem brązu w 
O dlewni „U r ­
susa“ . Byłem 
na spotkaniu z 
m łodym i to­
karzam i z' gniazda części me­
ta li kolorowych z W ydzia łu 
I  Mechanicznego. P rzykro i 
wstyd m i się zrobiło, kiedy 
dowiedziałem  się, że tak w ie ­
le złych odlewów otrzym uje 
od nas I Mechaniczny, że u- 
trudn iam y tokarzom  w a lkę z 
m arnotraw stw em , Sm utna to 
rzecz dla  od lew nika kiedy je ­
go tu le ja  z powrotem  musi 
wracać do pieca. M arnu je  się 
w tedy jego praca, zmniejsza 
wartość m etalu — a pien ią­
dze państwowe idą na marne.

Dotąd nie zastanawiałem 
się prawdę m ówiąc nad tą 
sprawą. Słyszałem, że na nas 
trochę narzekają tokarze, ale 
m yślałem że to oni przez nie­
dopatrzenie p roduku ją  brak i 
i niszczą nasz m ateria ł.

Spotkanie z tokarzam i było 
dla m nie smutne, ale wzią­
łem sobie do serca ich uw a­
gi. Pow iedzia łem : — Stelmach 
tak nie można pracować. Ga­
dałem na ten tem at z ko ’e- 
gami, z k tó rym i pracuję — z 
C eglińskim  « Tomczewskitp. 
Spostrzegliśmy, że m arnotra­
w im y m ateria ł, bo przelewa­
my m e ta l.N asze  tu le je  brą­
zowe m ają na końcu „ga rb" 
często 15 i 20 mm choć nic 
pow in ien być większy niż na 
5 nim, Z  tego „ga rbu “  tokarz 
nie zrobi już  sztuki, m usi go 
wyrzucić.

Co zaś do na jpow ażn ie j­
szej sprawy — porowatości 
i innych wad odlewów to 
muszę powiedzieć, że jesteś­
m y n a jm n ie j tu w inn i. W inne 
jest k ie row n ic tw o  Odlewni, 
które nie dostarczyło nam do 
te j pory porządnych koki! 
(w lew ek) i „g rzyb ków “ . Ob-

❖
*

Zarządy kó ł zetempowskich o- 
bu od lew ni „U rsusa“  — Odlew­
ni Że liw a i O dlewni A lu m i­
nium , które  podpisały już u- 
mowę o współzawodnictwo w 
dziedzinie w a lk i z m arno traw ­
stwem pow inny wziąć pod u- 
wagę a rty k u ł kol. Stelmacha. 
W alka z brakoróbstwem , które 
jest zastraszające, zwłaszcza w 
odlewni żeliwa, to bardzo waż­
ny punkt tego współzawodnic­
twa. Nie należy jednak zapo­
m inać o m arnotraw stw ie  p ia­
sku form ierskiego, gazu i in ­
nych m ateria łów .

Spodziewamy się również, że 
pa rty jne  organizacje i k ie row ­
n ic tw a  obu w ydzia łów  zajm ą 
się upowszechnieniem ln ic ja ty -

w walce z brakorôùstwem
Walenty Stelmach

k o k ila r z  b rą zu  z O d le w n i
w  „U rs u s ie “

liczyliśm y, 
legami, że 
dobrych koki 
lach i
cvch do n,Cl
„grzybkach" ®

szczędzilibyśmy 500 ton • 
ta lu  rocznie. Do poiepsż 
pracy jest nam równjez 0  
będny przyrząd do p f f jo *  
u la  bolcy długości .1®** ’ ' , 
m etra. W tedy moglibysnP 
miejscu prostować kr£5we 
le jk i. p

Duże mamy trudności- ^  
na jw iększa to chyba i eS 
że n ik t się za bardzo 0 
pracą nie interesuje.

Jako przykład PotJa"Ynó 
n ik t  dotychczas nie Pr -‘
w i ł do mnie na (cniat ( 
z brakoróbstwem  prócz
gów z I  Mechanicznego .
sza kon tro la  tak prae-U.i • 
się je j nie w idz i, a to P 
cięż ona a nie koledzy e 
nych w ydzia łów . poW**™' 
larm ować nas o *Ie j P

Ja jeszcze nie jestem 
tempowemu, aie uważa - ^  
wydzia łow a organizacja  ̂
tempowska za mało w» na 
popraw ienie warunków  ^  
szej pracy i za /Uj
m ezorganizowanym w»“ - j  
na b rak i w  robocie ^ 'Y jy c  
n ik t  z m łodzieży i sta  ̂ j , j  
p racow ników  Odlewni ^  
ehef hamować wykonań ^
dowiązania wykonania . 
trak to ró w  z zaoszczędz
m ateria łów . M yślę też. B
za w a lką  z brakorób*, 
is tn ie ją  u nas jeszcze ^
m ożliwości oszczędzania
te ria łów , w ięc w arto  s-ć 
tym  zastanowić i nie w&e 
w ogonie za pionieramr * 
czędno.ścl z ! Medianie -

Na koniec mojego 
lu stw ierdzam, że ja  Walenk 
Stelmach staję teraz do
k i z m arnotraw stw em  W
szym „U rsusie".

w y  oszczędnościowej
ży i tak jak  na I iM e c h a m ^  
pokieru ją  w a lką załogi ■ 
notrawstwem . energicz •

- uświadaimbiorą się do pracy — . ze 
jącej oraz do jak najszj 
zwalczania trudności, 
cych w ykonyw anie  leP'
- S łowa danego Tow

B ie ru tow i trzebarzyszowi
trzymać.

Spodziewamy sdę rów n ież 
k ie row n ic tw o  „U i^usa cz
czy troskliwszą niż do y 
opieką obie odlewnie. 0,
c iw nym  razie mogą się ^  
stńć w  najb liższym  cza., - 
skim  gardłem produkcjo 
tego nie  w o lno dopuście.



Szczv t  ma rn ot ra wsiwaMłodzież założyła spółdzielnię produkcyjna
w HoweJ Wsi

dzieL*'***5 ^*r °c*kow sk ł ze spół- j n iew ie rką  we F ranc ji — w trą - 
knwi,.!. ,pi'oc*ukcy jne j w Kras/.- | cita się do rozm owy matka

eat'*i, zamierza! żenić się z j Edka — z czego więc będziemy
łoa^ a »  córką Orczykowskie- | żyć?
**ycki ° " e j. Wsi w powiecie lę- s Edek z G ienkiem  rozum ieli 
Sodzić • Nie m°Sł jednak po- ! obawy rodziców, toteż rozpo­
starł' S*^ z myślą, że potem zo- i częli z n im i serdeczną, długą 
j j  i e. na gospodarce żony w ! rozmowę. Przypom inali, że pań- 

e-' Wsi. | stwo daio chłopom ziemię, że
.. Mówię ci dziewczyno — Przez budowę maszyn ro ln i- 
S L Ze mn^ do Kraszkow ic, do i czych * fab r>'k nawozów sztucz- 
•POłdsaelni. j a już odwvldem  od ! ny eh stara się ulżyć chłopom w 
s sp°darowania po dawnemu ! nracy, dopomóc im. Nawet w

— P ie trek! — w ykrzykną ł 
Gębicki, ujrzawszy dawnego 
kolegę — Miedzińskiego.

— To ju ż  z wojska na stałe? 
— zapytał M iedziński.

— Z wojska tak — odparł — 
ale we wsi długo nie zabawię. 
Pomogę trochę matce przy w io­
sennych robotach, a potem — 
spojrzał w  da! — pojadę gdzieś

— Na przewodniczącego na- rzy muszą zwrócić na m iejsco- 
szej spółdzielni p rodukcyjne j I wego kułaka Ledera, k tó ry  dla 
proponuję Janka Gębickiego, j odciągnięcia biedoty od spói- 
Chłopak jest po wojsku, zetem- ! dzielczej gospodarki próbuje 
powićc, sporo umie, dobrze go- | wysokim i zarobkami skusić ją, 
spodarzy... j by przyszła do pracy na jego

Na propozycję Kaczm arka | gospodarstwie, po to oczyw i- 
zgodzili się wszyscy obecni. j ście, by — gdyby ty lk o  nie moż-

i na było założyć spółdzielni —Plany spółdzielców I znowu ludziom płacić marne
grosze. Oczywiście wróg operu- 

Nowej i ł e * innym i metodami. Pod

nCi rn° 'v*î do swojej narzeczo­

nym 
tvał rozmowom przysłuch i-

W artkow icach wybudowano be- L  * a^ b-v .J.leb przem knął się po 
tonowy most na rzece Ner — j tw arzy Miedztnskiego. 
m ów ili chłopcy. — Uruchom io- | — A  gdyby tak ziemię dłubać
ne zostały u nas PKS-y. prowa- j a;e szpadlem, a przewracać 
dzi sie w  obronię interesów j traktorem , to zostałbyś? — za­

noś Masarni bra t narzerzo-
T i Mroczkowskiego — Edek. , , .

en młody zetempowiee nie i chłopskich w alkę ze spekulan- ! Pytał.
;8adzał się 7e 7,danjem swoj e- I ta rn i- -Tako leDSZa drogę dla pra- | — Jak to?

cujacych chłopów rządSo
i partia  wskazują 

~  I czość produkcyjną.

nasz 
spółdziei-

Przyszłego szwagra.
Nie zabiera-1 m ' siostry

m -1, —- Chcecie pracować w .1 • ,,“Poidzipini „ _• ■ , ■ — Prawda o.icze. ze w społ-
'v. Nowel ’ w T  T u ta j te ?  V s t  I dzieln.i  produ!fcyJne.1 trzeba pra­
n i u  chętnych J J I rować — m ów ił Edek — ale 

O . . " ■ . . . .  ! w łaśnie na gospodarce indyw i-
mówij oz®niu spółdzielni często j dualnej meczysz się więcej, 
iowslP " «  w  rodzinie Orczy- | musisz bowiem  sam w ykony- 
Przpu-lij • *cb sąsiad — były I wać wszystkie ciężkie roboty. 
ne«n ~ ? ' cz^cy  zarządu gm in- | Założym y pasieke pszczelą, w 
komitot obecnie sekretarz j dawnych stawach obszarnika
Piotr \ i \  . p a r iil I Skrzyńskiego będziemy hodo-
hćm»,.™1!. . Ŝ ’ n 'ej eden raz . w a]i ryby. dużo będzie roboty
sńij.., y*’ dlaczego gospodarka przy sadzeniu i pielęgnowaniu

sadów. Będziesz mógł więc w y ­
brać prace, które  ci się podoba­
ją, będziesz mógł się specja li­
zować.

— Opowiadałeś ojcze — m ów i! 
Edek — że przed w ojną nasz

ShńlrJ • , ’ ciicu-AL-fc, > t,usjjuuct
tiv\ c j le cza test lepsza od 
k'a ' l y lla lnej. Początkowo mat- 
si Edka — Józefa Orezykow- 
itiń .n*®V^nie słuchała tych roz- 
D» 'v- K iedy jednak do gromady 
j e c h a ł  sekretarz K om ite tu
toiy' ' v t-ęczycy | bogacz Leder męczył swoich
nv znany i szanowa-
nj Przez chłopów — wyszła do 
chaf° na drogę, zaprosiła do 
J«Rn y ‘ zaPvta!a ja k ie  jest 

. zdanie w  te j sprawie, o 
re.l m ów ią dzieci, 

d "  Dobrze radzą wam dzieci 
^P o w ie d z ia ł sekretarz. — M a­
ci» lcb sześcioro, a ja k  założy­
my sPoidzielnię to będą one rao- 
Zrt . si<5 uczyć w  spółdzielni. 
sjJr.yvy ać nowe zawody. W 
n>o\vZleIni P°trzebni Sił  agrono­

me. oborow i, chlewmistrze. 
ty I]e to zawodów czeka na 
¡t)rtSze. dzieci. A na gospodarce 
żę ^y ld ua lne j — co? Chcecie, 
ej. y jak  podrosną klepały bię- 

na 2,5 morgach gruntu, któ- 
lm przypadną z podziału?— 

tc i rozmowy z Sekretä­
rin jl °cczvkow ska uważniej 
■)alfChaIa rozm° w  o spółdzielni, 
i * le toczyły się między synem 

zWagrern a ojcem. 
d rp .S ta ry  jestem — m ów ił An- 
l?,.et O rczykowski — długie 
fCa harowałem na obcych ty- 

u oto rękami. Teraz, gdy do- 
em się kaw ałka ziemi mam

ze wsi... Zbrzydło m i to dłuba- I
nie w ziemi... I J uz jesionią chłopi z ___, WJ ,

Wsi p rzystąp ili do wspólnych | wpijrw em  kułaków  M alinowska 
siewów. Zetempowca Ryszarda i * Harówa opowiadają, że w 
Krajew skiego spółdzielnia w y- | spółdzielni nie będzie Chleba, 
słała na kurs trak to rzystów  ! zaś w  gromadzie Truskaw iec 
Żniw a również spółdzielcy Pła- ! kułaccy zausznicy rozpuszczają 
nu ją  przeprowadzić zespołowo, j p lo tk i, że jakoby tym, którzy 
chociaż żyto zasiane zostało na j zapisali się do spółdzielni, pąń- 
dz.iałkach indyw idualnych. Spół- ! stwo odbiera ak ty  nadania zie- 
dzielcy przy pomocy żn iw ia rek [ n l>- 
będą je kosić wspólnie po kolei 
u każdego. W planach spółdziel­
ców jest również zarybienie 
stawów, e lek try fikac ja  wsi

— .Ano tak — ciągnął dalej 
M iedziński — zakładam y spół­
dzie ln ie produkcyjną. POM za­
orze ziemię, a my tu p lanu je­
my rozw inąć hodowlę ryb. chle-

R zem ieś ln icza  S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  
M e ta lo w c ó w  „M ło d a  G w a rd ia “  w  
B ie ls k u  B ia łe j s p ro w a d z iła  w 1951 
r. — o k o ło  50.000 trz o n ó w  do noży. 
W artość  trz o n ó w  w yn o s iła  1S.118 zł.

Do p ro d u k c ji  noży s p ó łd z ie ln ia  
n ie  p rz y s tą p iła . T rz o n y  n a to m ia s t 
z łożone zo s ta ły  w w ilg o tn y m  m aga­
z yn ie , gdzie  u le g ły  c a łk o w ite m u  
zn iszczen iu .

K ie ro w n ic tw o  S p ó łd z ie ln i do d n ia  
dz is ie jszego  n ie  p o m y ś la ło  o ty m , 
a by  te  p ó łfa b ry k a ty  u p ły n n ić ,  
w zg lę d n ie  u ru c h o m ić  p rod u kc je ..

K o re sp o n d e n t

F„ SOWIŃSKI

w n ię  pobudować, obory — we- I Rozpoczną również budowę

parobków» nie gorzej od dziedzi­
ca, a dzisia j ma jeszcze dwóch 
i w yzysku je ich. W yzyskuje on 
też m ałorolnych chłopów z. No­
wej Wsi, k tó rym  pożycza za od- m i swej narzeczonej Stasi Za­
robek konie i maszyny. M y wadzkie j — M arią  i 5VaIą. któ-

solo się zrobi w Nowej Wsi.
— K to  podpisał już statut? 

— zaciekaw ił się Gębicki.
— Praw ie wszyscy młodzi 

P ierwszy M roczkowski, ten zet­
em powdec co się ożeni! z córką 
Orczykowskiego. za nim  inni. 
Jest wśród nich i tw oja Sta­
sia...

Od tego czasu Janek Gębicki 
nie wspom inał już o wyjeździć 
ze wsi. Wśród podpisów m ło­
dzieży pod statutem  spółdzielni 
znalazł się rów nież i jego pod­
pis. A on stal się jednym  z 
aktyw nych agitatorów  spółdziel­
czości.

W iele w ieczorów poświęci! on 
na rozmowy z dw iema siostra-

re nie podpisały 
tutu.

jeszcze sta-

T rudno wam trzem dzievv-

chcemy założyć spółdzielnię, 
ażeby nastał koniec z tak im  
Lederem i in nym i, k tó rym  się 
jeszcze chce żyć z cudzej pra- , ,
cy. Na pewno ojcze chciałbyś : « * » ? " .  . gospodarować na 7 
w idzieć w swojej wsi elektrycz- ha ™ m '- Z iem ia me upraw.a- 
ność, przyjem nie byłoby ci na ja k  się należy, stąd piony 
pójść do Domu K u ltu ry . W ma!e; ? P °w ' f dz stasiu  siostrom, 
spółdzielni będziemy osiageli ' ->ak. sP°M/.ielcy. by,as Prze* 
w ięcej ziarna i innych produk- c:ez na wyc:eczce- 
tów. — One już wiedzą, opowia-

W iele takich rozmów prze- dałam. T y lko  ludzie mówią, że

chlewni i obory.
Oczywiście niemało jeszcze 

trudności będzie musiał poko­
nać m iody spółdzielczy ko lek­
tyw . by zwycięsko ukończyć 
rozpoczętą pracę nad budową 
spółdzielni. Jest jeszcze sporo 
we wsi takich, ja k : M a linow ­
ska, Tomczyk i  Grzegorek, k tó ­
rzy podobnie jak  niegdyś O r­
czykowski nie chcą wstąpić do 
spółdzielni. Przy usilne j pracy 
w yjaśn ia jące j takich w ypróbo­
wanych agitatorów, ja k  zetem- 
powcy z Nowej Wsi i ich moż­
na będzie przekonać. Oczyw i­
ście szczególną uwagę agitato-

Te podłe i oszczercze w ym y­
sły muszą się spotkać z ja k  na j­
bardziej zdecydowaną odprawą 
ze strony ak tyw u  spółdzielcze­
go, ze strony młodzieży zetem- 
powskiej. Lepie j niż dotąd po­
w in ien pomagać m łodym  spół­
dzielcom Zarząd Pow iatowy 
ZM P w  Łęczycy, bardziej pow i­
nien żyć on życiem młodzieży, 
je j troskam i, bolączkami, lepie j 
opiekować się i k ierować pracą 
koła ZMP.

Przy stałej i systematycznej 
pomocy tego zarządu młodzież 
z NoWej Wsi pokona zwycięsko 
stojące przed nią trudności.

— Znalazłem trzonek!
— Dziwne, one pow inny już  dawno zgnić!
— A w in n i m arnotraw stw a pow inn i już  dawno ponieść konsekwencje.
OD R E D A K C JI: Domagamy się tego razem z pracow nikam i Rzemieślniczej Spółdzielni Pra­

cy M etalowców w B ie lsku -B ia łe j. W yjaśnienie, którego oczekujemy od k ie row n ic tw a spół­
dzie ln i może być bardzo k ró tk ie : kto  i jaką poniósł karę za wyrządzoną szkodę gospodarce
państwowej.

P r f e d  F e s i i u  a l e m  w  Z . P  D z  im .  R jj< h H ń s k i e g o  i r  i  o ' z i

J o w «  J ó z e f a  B a c h u )  
r o z u m ie  o b o w i ą z k i  d e l e g a t a

$|J8pm

JERZY P II.K H O W S K ł
Łódź

•■obił,

prow adzili ze starym  Orczykow- 
skim  młodzi ag itatorzy — zięć 
i syn.

Dopięli wreszcie swego, roz­
w ia li wszystkie w ątp liw ości 
ojca i stary O rczykowski złożył 
swój podpis pod statutem  spół­
dzie ln i p rodukcyjne j.

Nowy agitator
D robn iutk ie , zielone czubki

oddawać do spółdzielni i ! ozim in, ledw ie wyglądały z po-So
j^ w  ty lko  pracować? Nie mam i k ry te j w iosennym  błotem zie- 

¿drowia takiego, a ja k  się j mi. kiedy klucząc wśród pól 
Pełnie 7PKtar7.płp> izestarzeję i dziadem 
“ •anę po prośbie przyjdzie 

ohodzić.
klT, W spółdzielni moi drodzy 
nasz1?ebą pracować, m ów ił o tym  
¡¡k®2 sąsiad sekretarz M iedziń- 

a my już  starsi, sterani po-

wracał do wsi Janek Gębicki.
Tuż przy wyschniętym  stawie, 
k tó ry  niegdyś należał do jedne­
go z braci Skrzyńskich, m ie j­
scowych dziedziców, zarysowała 
się wśród drzew sylw etka czło­
w ieka.

jak one wstąpią do spółdzielni. I 
to żaden chłopiec nie będzie 
chciał się z n im i żenić — po­
wiedziała głośno Slasia. S iostry 
je j zaczerw ieniły się i spuściły 
w s tyd liw ie  głowy.

— To wam bu jdy praw ią — 
zaśmiał się .Janek Gębicki. — 
Zobaczycie, gdy ty lko  w  spół­
dzieln i w ybudujem y piękną 
św ietlice. Dom K u ltu ry , w k tó ­
rym  będą wyśw ietlane film y , 
ile młodzieży b idz ie  przycho­
dziło do Nowej Wsi.

Nadszedł wreszcie dzień, k ie ­
dy na zebraniu organizacyjnym  
spółdzielni zebrało się 16 chło­
pów, którzy zadeklarow ali, że 
wstąpią do spółdzielni.

Glos zabrał m ałoro lny chłop 
Bolesław Kaczmarek.

Eugeniuszem Szarko zaopiekowało się Państwo
],.K ilka miesięcy temu otrzyma- 
Siply  °d P iotra Osujuka z 

“Jbiatycz, dotyczący sprawy
¿ '« h ió g o  chłopca

a Szarko.
Eugeniu-

do pasenia

Eu
«ts.ł
bóc:
dar
«hi

k ilk u  gospodarzy 
owiec.

Chłopcem n ik t się n ie  opieko­
wał, ani interesował. Pozosta­
w iony sam sobie wydaw ał cięż­
ko zapracowane pieniądze na 
papierosy. Chodził brudny i za-1 

j n edbany. Raz w yrw any ze szko 
| !y  nie uczył się praw ie przez 

| u którego pas! trzodę trzy lata.
®Wną. w  1953 r. w yna ję ło  go | Sprawą Eugeniusza Szarko

geniusz w  1952 roku prze- 
Uczęszczać do szkoły i roz-

. Czął pracę u bogatego gospo- 
arza.

zajęliśm y się. Na skutek naszej 
r  terw encji jak  donosi PRN W y­
dział Oświaty w Siemiatyczach 
refera t Opieki nad Dzieckiem. 
Eugeniusz Szarko z początkiem 
roku szkolnego będzie oddany 
do Domu Dziecka, zaś m atka je ­
go Eugenia Szarko na każde z 
pozostałych dzieci już od 1. V I. 
53 r. włącznie, dostaje po 100 
złotych miesięcznie zapomogi.

Ten pałac w B:ałyniftnku p r;» : diunie ririesiątki lat sbtayl 
magnackiej rodilnte Bran-ckich. W iadra ludowa po odkudtium- 
niu :e zniszczeń wojennych oddala go w  użytkowanie setek 
młodzieży jako pomieszczenie Alcadernii Lekarskie j.
Na zdjęciu: ostatnie prace -dobnie ze. Brygada Antoniego Wa­
silewskiego wykańcza stylowe sztukaterie..

CAF — fot. Zdzisław  W dow iński

Zaufanie, ja k im  cieszy się w  
Zakładach, je j serdeczny stosu­
nek do koleżanek i  w y n ik i w 
p rodukc ji zadecydowały, że Jó­
zefę Bachu!, przodującą młodą 
kro jczynię , odznaczoną srebr­
nym  krzyżem zasługi — m ło­
dzież Zakładów Przemysłu Dzie­
w iarskiego im . T. Ryehiińskie- 
go w  Łodzi w yb ra ła  jednogłoś­
nie swym  delegatem na Festi­
wal.

K iedy następnego dnia po 
w yborach tow. Bachul p rzy­
szła do swojej brygady, pow i­
tano ją  ni 3 ty lk o  jako wzorową 
k ierow niczkę brygady im. Han-

swego reprezentanta na w ie lk ie  
spotkanie młodzieży. Koleżan­
k i otoczyły ją  ciasnym kołem.

— Słuchaj, opowiedz nam coś 
o Festiwalu... — dopytywała 
Cecylia Żońca.

— Poradź, ja k  tu  na jlep ie j 
pow itać Festiwal?

Od tego dnia podobne pyta­
nia sypaiy się coraz częściej. 
Józefa Bachul, w wolnych od 
pracy chw ilach stara się odpo-

bukareszteńskiego spotkania 
młodzieży postanowiła z całą 
brygadą:—w ykonam y w czerw­
cu 300 sztuk w yk ro jó w  ponad 
pian.

Zobowiązanie zostało zrea li­
zowane, a brygada wykona ła 
dzięki temu przypadające na 
nią zadania Planu 6-letniego.

M łodzież ZPDz im. R ych liń - 
skiego w Łodzi, przygotow ując 
się do .Festiw a lu , wzmaga w a l-

k tórych m łode robotnice mówią 
o Festiwalu. Jest wesoła i ener­
giczna. łub iana w każdym  od­
dziale dlatego gdzie ty ik o  się 
zjaw i, przypom ina:

— Dzisiaj zebranie na temat 
Festiwalu. P rzyjdźcie i posłu­
chajcie...

Młodzież .chętnie przychodzi 
na te zebrania.

.Tow. A nn ie  H arkow skie j 
przypadło ko le jne  przygotowa­
nie prasówki. Nie um iała jesz- j kę o ilość, jakość i oszczędność 
cze dać sobie rady z nowym  za- ! p rodukcji. Pomaga je j zrozu- 
daniem. W tedy tow. Bachul po- jm ie c 'ce ie  tej w a lk i delegat r.a 
mogła je j w ybrać odpowiednie i Festiwal, tow. Bachul. 
w yc ink i z gazet. Potem wspó!- ! Jednak w pracy sw o je j tow,

, . „  . , . . ,  „ j  nie z przewodniczącą Zarządu : Bachul m ogłaby os:ągać jeszcze
k. Sawickiej) lecz również J<k; o j ZaikJa(£ weg0 ZM P4 4usiadty" ¡ lepsze w yn ik i. Dotychczasowe

we tró jk ę  dokładnie om ów iły j rozm owy z młodzieżą na tem at 
prasówkę. | Festiwalu prowadzone są bc-

Tow. Bachul nie ty lk o  in fo r- i w iem  żyw iołowo i  rzecz jasna 
m uje m łode robotnice o Festi- i nie są jedynym  je j zadaniem, 
walu. Punktem  je j honoru jest ] Trzeba więc aby ta żyw io łow a 
zawieść do Bukaresztu ja k  na j- I praca tow. Bachul rozw in ię ta  
pełn iejszy m eldunek o pracy j zostaia w stalą i systematyczną 
młodzieży Zakładów im. Rych- j pracę z całą młodzieżą i wśród 
lińskiego. Codziennie obchodzi ¡całej młodzieży, by tow. Bachul 
więc młodzieżowe brygady pro- | stała się w  Zakładach motorem 
dukcyjne, rozmawia na temat j wszechstronnych przygotowań 
ich osiągnięć i  trudności w  pra- j m łodzieży do tego w ie lk iego 
cy. Często podsunięty przez Ba- I spotkania. A w iele jest jeszcze 

wiedzieć na nie m ożliw ie ja k  ichu lów nę pomysł. brygady Ido zrobienia w  rozpoczynają- 
na jdekładn ie j. Czcsiąwie JąkaJe wprowadzają w  życie. Toteż cym pracę kó łku  sportowym , w 
■— koleżance ze swojej brygady. ! coraz częściej m łodzież Zakla- ¡dziedzinie propagandy pogtądo- 
— w yjaśn iła , na czym polega \ dów m elduje swemu delegato- j w ej na tem at Festiwalu, nad 
związek m iędzy je j ja k  na.jlep- j w i: I zorganizowaniem odpoczynku po
sza pracą, a w a lką  o pokój na | — Powiedz w Bukareszcie, | pracy wśród mieszkanek Do-
świecie. Czesława Jąkała ro- że nasza brygada na dz iew iarn i i mu Młodego Robotnika. W tych 
zumie dziś debrze, że lepie j j rozpoczęła w ramach przygoto- | wszystkich dziedzinach pracy 
pracując, oszczędzając mate- ! wań do Festiwalu pracę pod ¡w ie le  ma do zrobienia delegat 
r ia ł przy k ro jen iu  — wzmacnia ¡hasłem: „Ja nie wypuszczę bra- ¡na Festiwal.
Polskę Ludową, -Wzmacnia świa- . ku“ . Zarząd Zakładowy ZM P  przy

— Powiedzcie B tchu lów n ie  I Zakładach im. Ryt M ińskiego w  
że zespół tow. Teresy Chwały j Łodzi w in ien więc przyjść tow. 
w ykona ł swoje długookresowe Bachul z większą, niż dotych- 
zobowiązanie w trzecim  kw ar- czas pomocą. Towarzysze i  Za­

rządu Zakładowego ZM P w i: -

tc-wy obóz pokoju, dobrze służy 
sprawie, o k tó rą  walczą m łodzi 
chłopcy i  dziewczęta na całym 
świecie.

Delegatka m łodych robotnic 
Zakładów im. Rychlińskir-go 
stara się, by wieść o Festiwalu 
o jego celach dotarła do każde­
go młodego robotnika. Toteż po­
maga w zorganizowaniu tygo­
dniowych zebrań młodzieży, na

Korrspiwitrnci  u u alce a n  alizację uchu ał XII Plenum Zll ZMP

ll©snq sss-rsgi raasseg© kola, 
b© zbliżam y się do  m łodzieży niezorgamizowanej

Nasze koło ZM P. w gromadził?! nową obniżkę cen w ZSRR Pod-1 m i. ja k  np. „Zorany ugór“  i.

fale i podniósł wydajność pracy 
o 2 proc . że Festiwal chcemy ni wspó nie z delegatem na Fe-
powitać zmniejszeniem produk- sti.wal opracować wszechstronny 
c ji trzeciego gatunku o 2 proc ! plan pracy, wskazywać k le ru n - 

Takich m eldunków  w Zakia- j k i pracy, przydzielać tow. B r ­
dach im. Rych fińskiego jest co- ¡chu! nowe zadania, m ocnie j niż 
raz więcej. A le tow Bachul i dotychczas włączyć ją  do festi- 
zdaje sobie sprawę z tego, że j w a łow ej pracy zarządu, 
nie ty lk o  trzeba pracować z i Od trosk i Zarządu o pracę de- 
miodzieżą, wskazywać je j zada- i legata, o l  pomocy udzic’anej 
aia, ale że również — szczegół- j jem u i um iejętności sałntereso-

u ^ e d a w n o  dostaliśmy ^ Wiesi 
g o lo w ą ,

¿¡^'■’Jrokratyczne podejście ZP 
ją. p> P K K F  oraz GRN do po- 
Ą, py w zorganizowaniu boiska 

.p o ło w ie  dla LZS-u. 
medzież z Czołowa nie m ia ła

Będą mieć boisko i świetlicę
_ _________ lis t od

2 P Wiesława W ięckowskiego 
n. f°fowa, pow. Koło ze skargą 

btui

żadnego terenu do g ier i zabaw 
i m im o k ilkak ro tn ych  in te rw en­
c ji w ZP ZM P i GRN nie mo- 
g’a ga uzyskać.

Sprawą zajęliśm y się. Jak do­
nosi W ydzia ł O rganizacyjny Ko­
m ite tu  Powiatowego P artii. Pre­
zydium  GRN w yraz iło  zgodę

i przydzie liło  plac na boisko oraz 
dało kredyt w wysokości 4 ty ­
sięcy złotych na rem ont świe­
tlicy .

Młodzież z Czołow-a będzie mia 
!a gdzie spędzać w o lny od pracy 
i nauki czas.

Złodzieje i kumotrzy kułakom zostali ukarani
j | n a s z e j  gm innej spółdzielni 
^>dS-ę dziej e — pisał k ilka  ty- 
t1iJ ai temu do le da kc ji jeden z 

azkańców Chłopkowa w  pow-.
— Tow ary tekstylne i 

ie i,n?®c*owe sklepowa sprzeda- 
ntakom i p ijakom , a je j mąż,

gajowy, również nas krzyw dzi 
kradnąc nasze drzewo“ .

Na skutek naszej in te rw encji 
po zbadaniu sprawy okazało się. 
że zarzuty czyte ln ika były śtusz-' 
ne — sklepowa f i l i i  n r  4 Geno­
wefa Batorska okradała spół­

dzielnię i upraw ia ła  kum oter­
stwo. a je j mąż — pijak, 
jako gajowy sprzedawał drze­
wo poszczególnych gospodarzy 
bra ta ł się ż kutakam i i potna-, 
gal żonie w  machinacjach. Oby­
dw oje Batorscy zostali ukarani.

Mieszkańcy gminy Brzostek mają już kino
I ^ k a ń c y  Brzostka w  Rze-
. i O ! P FIA 11 1 -f /J /*i mur VI n n łr. v>r\ 1 1Się SK !em ju ż  od dawna starali 
l,tT aby w ich gm inie uruchom ićKin,
Dr , stałe- B y ł lokal, by li 

^¿Koleni kino-m echanicy, a

Okręgowy Zarząd K iń  w Rze­
szowie nie odpowiadał na ich 
prośby.

Obecnie, ja k  donosi Okręgowy

Zarząd K in  — Rzeszów, w w y­
n iku naszej in te rw enc ji w gm i­
nie Brzostek uruchomiono kino 
stale.

Opr. T. G.

Węże gmina Grochów pow. So- j czas szkolenia wyw iązyw ała się 
koiów w ch w ili zakładania li 
cżyło 5 członków. W przeciągu 
jednego miesiąca liczba człon­
ków wzrosła do 12. Dziś kolo 
nasze liczy -21 członków.

Doszliśmy dó tego, dzięki na- 
łeżyeie zorganizowanej pracy po­
lityczno-wychowa-wózej z m ło­
dzieżą. Przede wszystkim  zorga-

często żywa dyskusja, podczas 
k tó re j wyjaśniano sobie w iele 
niezrozum iałych zagadnień. Szko 
lenie pogłębiało u członków 
ZM P i niezorganizowanych, k tó ­
rzy na nie uczęszczali, świado­
mość polityczną.

Oto na przykład po dyskusji 
na temat I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcy n e jl

Pam iątka z Celulozy".
W zbliżeniu młodzieży niezor- ! 

garażowanej do ZM P dużą role j 
odegrało powstanie ko la  LZS j 
i LPŻ. M am y trochę sprzętu ; 
sportowego. Przeprowadzamy i 
więc dość często strzelanie spor­
towe. a wszyscy członkowie na- I 
szego ko-la ZMP. wzię li udział j 
w Kolarskich Raidach Pokoju.

Rosły szeregi naszego koła j

nie teraz, gdy jest reprezentan­
tem młodzieży na Festiwal — 
trzeba przede wszystkim  dawać 

| przykład własną pracą. Toteż 
tow. Bachul dla uczczenia 9 ro­
cznicy M anifestu Lipcowego i

wanta go praca zależeć będzie 
spełnienie przez tow. Bachul 
je j zadań w przygotowaniach 
do Festiwalu.

T. SZCZEPAŃSKI

nizowaliśm y zetempowskje szko 
lenie ideologiczne oraz często u- ! w ie lu uczestników dyskusji prze- | ZMP. bo w pracy przestrzegali 
rządzaliśmy zebrania otwarte , na kopanych o słuszności poli y k l j śmy zasady: nie izolować się od 
które przychodziła początkowo j naszej p a rtii i rządu postanów ło [ m łodzieży niezorganizowanej. a
niew ielka, później coraz liczn ie j­
sza gromada młodzieży.

Na szkoleniu om aw ia liśm y np 
Uchwalę Rządu z dnia 3 stycz­
nia. Uchwały I K ra jow ego Zjaz­
du Spółdzielczości Produkcyjnej.

zacząć przekonywać swych ro- zbliżać się do n ie j. zaznajamiać
riz irów  do ko lektyw ne j gospo­
dark i.

Oprócz szkolenia rozw ija liśm y 
również czyteln ictwo; Organizo­
w aliśm y dyskusję nad książka-

ją  z celami i zadaniam i ZMP.
W ŁA D Y S ŁA W  REP! IN

Przewodniczący koła ZM P 
wieś Węże

pow. Sokołów Podlaski

Zsireqdi Miejski I N F  w Olsztynie 
ni© tr&szery się o wzrost organizacji

W styczniu br. m łodzież ze 
Spółdzielni Przemysłu Ludowo- 
Artystycznego w O lsztynie zwró­
ciła się do Zarządu M iejskiego 
ZM P w O lsztynie z prośbą o 
pomoc w zorganizowaniu kota 
ZMP. Na założenie koła czeka

S Z A C H Y Interesująca końcówka
Z a jm ie m y  się d z is ia j c ieka - 

” 3. i poucza jącą  k o ń c ó w k ą , w  
w ieża  w a lc z y  p rz e c iw  

bardzo  za aw ansow anym  
u c z o n y m  p io n o m . P rz y p a trz -  

¡1» * p rzede  w s z y s tk im  ta - 
K1* j  p o z y c ji:

l i  s i
■  S3

■  "'mim
g j  g jg

0« t0  s ta re  s tu d iu m , k tó re
Wał b lis k o  30 la ty  o p u b lik o -
I haJ fn a n v  c /e slt i  k o m p o z y to r  
w ko ń có w e k  J. M o rave c
b ien i r * C zarne grożą  d o ro - 
U lp ri nl  w  n a s tę p n ym  posti- 

kciu h e tm a na  i s y tu a c ja  b ia ­

ły c h  w y d a je  się k ry ty c z n a . 
Z ła  p o z y c ja  czarnego k ró la , 
o dc ię tego  na s k ra ju  p ozw a la  
je d n a k  b ia ły m  u ra to w a ć  g rę , 
d z ię k i s ta ły m  g roźbom  m a to ­
w y m , k tó ry m  czarne  n ie  m a ją  
czasu zapob iec in a cze j ja k  c ią ­
g łą  uc ieczką  k ró la . R ozw iąza ­
n ie  je s t bardzo  poucza jące :

1. W b l-a l +  , KaV-b8. 2. W a l 
—b l +  , K b8 - cH (po 2... Ka7 
nas tą p i o c z yw iśc ie  znów  3. 
W a l + k  3. W b l-a l !  (g roz i m a t, 
cza rne  n ie  m a ją  czasu na d o ­
ro b ie n ie  he tm a na ) Kc8-d8 (k ró l 
u d a je  się w  d 5ugą pod ró ż , ja k  
zo ba czym y n ig d z ie  on je d n a k  
n ie  z n a jd z ie  bezpiecznego 
s c h ro n ie n ia , je ś l i  3... Kb8 fo  4. 
W b l+  itd .) .  4. Kc6-d6, Kd8-e8 
(4... K.C8. 5. KcG) S. Kd5-eB, 
Ke8-f8 . 6. Ke6-f8 , K f8-g8 (te raz  
k ró l  b ia ły  n ie  może o c z y w iś ­
c ie  w e jść  na U nię  ,.g “  wobec 
g 2 -g l, H +  , o bo w iąze k  d ręcze ­
n ia  czarnego k ró la  spada w o ­
bec tego n» b a rk i w ie ż y ) ?. 
W al-aŚ  + , K g3-h7. 8. W a '-a7  f ,  
K h7-h fi (szachów  d o b ry c h  h;e 
m a, ale za to  oba k ró le  znów  
z n a la z ły  się n a p rz e c iw  sieb ie , 
co zn ów  u m o ż liw ia  b ia ły m  a- 
ta k , o p a r ty  na g ro źb ie  m a­
to w e j)  ft. Wa7-a8! K h6-h5. 10. 
K f6 -f5 , K h5-h4. 11. K f5 -f4 , KU4-

h-5 ( ty lk o  n ie  11... Kh3?? 12.
Wh8 m a t) 12. Kf4-f5 i pod roż  
zaczyna  się na now o, ty m  ra ­
zem w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u . 
N ie ro ze g ra n a !

C ie k a w y m  będzie dodać, że 
z re a liz o w a n ie  a n a lo g ic z n e j ide i 
p o z w o liło  a rc y m is trz o w i L !is - 
kasesow i (cza rne) u ra to w a ć  ta ­
ką  o to  b liź n ia c z o  podobną po­
z y c ję  p rz e c iw  a rc y m is trz o w i 
K e re s o w i (b ia łe ) na m ię d z y n a ­
ro d o w y m  tu rn ie ju  w N oo rd - 
w i j k  14 la t  p ó ź n ie j, w 1938 r.
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G d y b y  p osu n iec ie  m ia ły  te ­
raz cza rne  w y g ra ły b y  one , o- 
rz y w iś c ie  l:ez tru d u  za p om o ­
cą 1... Kc5 i oba b ia łe  p io n v  
z o s ta ły b y  szybko  z l ik w id o w a ­
ne. A le  p osu n ięc ie  m a ją  b ia ­
łe i m uszą one rzecz Jasna Jak 
n a js z y b c ie j aw ansow ać sw o je  
p io n y . N a s tą p iło :

1. ae-e.7 (m iedzy  p osu n ięc ia ­
m i I. a 7 a 1. bs n ie  m a tu  żad­
ne.) ró ż n ic y ) W f2-a2. b5-bs, 
Kd4-c3! { je d y n e  ra tu ją c e  po­
sun ięc ie ) 3. K ć l - b l  ( je ś li 3. K d l 
to  3... K d :i. i .  K e t, K e j  itd .)  
W a2-afi!! 4. bs-b7, \Va3-b6 +  . S. 
K b l- c ł  (5. Ka2, WaS t ) WbS- 
h6! I p rz e c iw n ic y  z g o d z ili sie 
na re m is . D laczego — w ie m y  
to  ju ż  z pop rze d n ie g o  p rz y k ła ­
du. W a rto  jeszcze, n a d m ie n ić , 
że za m ia s t i . . .  Wa2 m o g ły  
cza rne  g rać  ró w n ie ż  w 1. pos. 
1... K.C3, co p ro w a d z iło  do ta ­
k ic h  sam ych  w a r ia n tó w .

C ie ka w e  za kończen ie , w y k a ­
zu jące  s iln ą  w ię ź , łączącą k o m ­
p ozyc ję  z g rą  p ra k ty c z n ą , k tó ­
ra  k o m p o z y c ji m a  w ie le  do 
za w dz ięczen ia .

L} u
f

jednak beŁskuteeznie do te j po­
ry.

Tow. K la ra  S ikorska nie mo­
gąc się doczekać, kiedy przyjdzie 
ktoś z Zarządu M iejskiego ZM P 
postanowiła wstąpić do organi­
zacji w grom. W ąglity, tam gdzie 
mieszka, chociaż powinna nale­
żeć do ZM P tam. gdzie pracuje.

N ie jest to wypadek <xio>-ob-1 
niony. Na terenie miasta jest | 
jeszcze w iele zakładów, w  któ- 
’.ych nie ma kó ł ZMP, pomimo | 

pracuje tam dużo młodzieży !

[Contiurs Festiwalowy „Pokolenia"
TECZKA SKÓRZANA,
KOMPLET P!NG PONGOWY,
WIECZNE PIORO,
PIĘKNY ALBUM NA ZDJĘCIA,
BIBLIOTECZKI KILKUNASTOTOMOWE, 

i wiele innych nagród czeka na uczestników konkursu 
festiwalowego „POKOLENIA“ p. t.:

„Pfiyjośń łączy narady"
Jeżeli wiesz \

©  jakie barwy mają flagi dwudziestu pięciu krajów? 
©  w jakich częściach świata leż-j tć kraje?
©  jakich znasz wielkich ludzi z tych krajów? 

weź udział w konkursie, którego warunki znajdziesz w 28 
numerze „POKOLENIA“ z dnia 12 lipca.

CZYTAJCIE „POKOLENIE“ ! ZADAJCIE JE CO TY­
DZIEŃ WE WSZYSTKICH KIOSKACH „RUCHU“ !

Towarzysze z Zarządu M ie j­
skiego ZM P w  Olsztynie pow in­
ni dokładnie przestudiować w y­
tyczne X I I  Plenum ZG ZM P
i skończyć z niew łaściwym  sto­
sunkiem do spraw wzrostu o r­
ganizacji. Prosimy P re.yd ium  
ZW  ZM P w O lsztynie o dopił-
nowanie tego i powiadomienie

Korespondent ! re(lakLÜ jakie w n ioski wyciąg-
J. K O W A LC Z Y K  ! »¡Il ZM  z k ry ty k i koresponden-

Olsztyn i ta.
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Sztandaru „
mtODYCH

„ S T A Ł Y  C Z Y T E L N I« “ : -  w  o d ­
p o w ie d z i na Wasz lis t p od a je m y  
k i lk a  ad resów  Zasadn iczych  S zkó ł 
Zaw ocl w y  eh:

- Zasadnicza  S zkftta  G ó rn icza  N r. 2 
f  — B oguszów  — K o le jo w a  33 Za ­

sadn icza  S zko ła  C hem  czna — Brzeg 
p o ln y ,  pow . W o łów . Zasadnicza 
S zko ła  M e ta lo w a —B y s trz y c a  K ło d z ­
ka. Zasadn icza  S zkoła R a d io te c h n i­
czna — D z ie rż o n ió w  — M ic k ie w i­
cza 8 Zasadn icza  S zko ła  Łączności 

J e le n ia  G óra  — W yn a la zcó w  9.

D rzew na  — Z ło to ry ja  — D ubo is  5.
P rz y  w y m ie n io n y c h  szko łach  zna j 

d u ją  się in te rn a ty .
P odan ie  m u s ic ie  z ło żyć  n a ty c h ­

miast. w ra z  z z a łą c z n ik a m i: m e try ­
ką u rod ze n ia , św ia d e c tw e m  u k o ń ­
czenia  7 k l .  s z k o ły  pod s taw o w e j, 
św ia d e c tw e m  le k a rs k im  o raz  za­
św iadczen iem  o s tan ie  m a ją tk o w y m  
ro d z ic ó w . Zaśw ia d cze n ie  ta k ie  o- 
trz y m a c ie  z G m in n e j lu b  M ie js k ie j 
R ady N a ro d o w e j. O te rm in ie  egza­
m in u  za w ia d om i] Was d y re k c ja  oh-

Zasadnicza  Sr.koła O d lew n icza  — . rane.1 s z ko ły . Ż y c z y m y  pow odzen ia  
O leśn ica  — W o js k a  P o lsk iego  «7- 
Zasadnicza  S zko ła  K a m ie n ia rs k a  —
S trze lce  — Z ą o ko w ska  35. Za sa d n i­
cza Szkota B u d o w la n a  — Ś w id n ica  
— S p rz y m ie rz e ń c ó w  i .  Zasadnicza  
S zko ła  C eram iczna  —- Z ię b ice  —
Z a m k o w a  31. Zasadn icza  S zko ła

w  /d o b y w a n iu  zaw odu.
E L A  z C ZĘ S TO C H O W Y . — W

s p ra w ie  n a u k i piJ/ytażu szybow co ­
w ego, a nas tę pn ie  m o to row e g o  ra ­
d z im y  z w ró c ić  się  do Z a rządu  O- 
k ręgow ego  L ig i  L o tn ic z e j w  S ta li-  
n  o g rodz ie .

na dz eń 13 l ip c a  1953 r.
(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  - -  na fa ł i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.0o. 15.T.5.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.5.3, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

3.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
, .S w o js k ie  m e lo d ie “ . 6.10 Os­
ca r S trauss : W iązanka  z op t.

B o h a te ro w ie “ , 6.20 W ia do m o ­
ści sp ortow e , 6.50 G im n a s tyka , 
7.20 M u z y k a  poranna . 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d :o w y , 8.00 M u zyka  
p ora n n a , 8.30 A u d y c ja  d la  
dz iec i, 8.50 K o n c e r t p o ra n n y , 
9.45 P rze rw a , 10.50 K o n c e rt 
so lis tó w . W y k o n .: R yszard  
G ru szczyń sk i — b a ry to n , K a - 
z in re rz  B laschke  — w io lo n cze ­
la . Jan S ie rp iń s k i — a ko m p a ­
n ia m e n t, 11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i. 11.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty , 12.15 Na sw o jska  nu tę  
— gra Zespó l H a rm o n is tó w  
Józefa S tecia , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i. 1? 00 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a, 13.40 N ieznane  u tw o ry  
f  o r  tep  i  a n o we k  om  pozy to  ró w
p o ls k ic h  gra  Z y g m u n t L is ic k i,  
13.55 P rze rw a , 13.30 A u d y c ja  
d la  d z iec i, 16.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 16.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty . 17.00 ..P ozna j p ię k n o  ję ­
zyka  ro s y js k ie g o “ , 17.20 K o n ­
ce rt ro z ry w k o w y  w  w y k . O r­
k ie s try  M a n d o Iin iF tó w  R ózgi. 
Ł ó d z k ie j PR p. d. E d w a rd a  
C iu kszy . 18.03 „N a  sze rok im  
św ie c ie “ , 18.13 Z c y k lu :  . W y ­
b itn i  a r ty ś c i — w y k o n a w c y  
ZSRR — M ic h a ł W a im a n  — 
s k rz y p c e “ . 18.45 U tw o ry  Ja­
na S traussa. 19.15 „N a  m iod z ie  
żow e j a n te n ie “ , 19.45 A u d y c ja  
d la  vvs:i. 20.23 W iadom ośc i spor 
tow e , 20.38 A lb e n iz : E l A lb a -

ic in  — w y k . C arles R iv e ro  — 
fo r te p ia n , 20.45 „F a ra o n “  ode. 
p o w ie śc i B o les ław a  P rusa. 
¿1.05 Z  c y k lu :  „A rc y d z ie ła  
m  ^ y c /n e  -4 a ia  w.-y-.y^a.-cm , 
22.05 M u z y k a  taneczna . 22.30 
K u n c  . r t  m u z y k i puL;.k e y  

U w aga : Od 15 lip c a  W arsza­
w a I I  nadaw ać będzie  p io -  
g ra rn  n a ‘ fa l i  407 m .

P ro g ra m  I I na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00,

W ia do m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.UU, 21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
„S w o js k ie  m e lo d  e“ , 8.03 G im ­
n a s ty k a . 6.10 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 6.50 M u z y k a  p ora n n a , 8 00 
M u z y k a , 8.30 Tańce  s y m fo n i­
czne. 8.55 P rze rw a , 14.05 In ­
fo rm a c je , 14.10 K o n c e r t so lis ­
tó w , 14.40 M u z y k a  p o p u la rn a , 
15.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
15.30 A u d y c ja  dra d z ie c i, 16.00 
U tw o ry  s k rzyp co w e  w w y k . 
L id i i  K m ito w e i,  a k o m p a n iu je  
Jan S ie rp iń s k i, ic.20 U tw o ry  
sy m fo n ic z n e  S chum ana w y k . 
W ie lk a  Ó rk . PR, 17.15 A le ksa n  
d e r N cyzes: m e lo d ie  s ło w a c ­
k ie , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i “ , 13.0J M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h . 18.30 M u z y k a , 19.15 D ue ­
ty  in s tru m e tn a ln e , 19.30 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.CO A u ­
d y c ja  lite ra c k a . 20.20 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie j O rk . PR p. d. 
Jerzego Ge-rta. 21.26 W ia d o m o ­
śc i sp ortow e . 21.36 M u z y k a  ta ­
neczna, Sl.50 Rep. z tra s y  M ię ­
d zy n a ro d o w e j S z ta fe ty  F e s ti­
w a lo w e j, 22.30 M u z y k a . 22.20 
C io v>chino R oss in i: . .K o p c iu ­
szek“  — opera  w  2 a k ta c h .



Komuniści Moskwy i obwodu moskiewskiego
jednomyśkiie popierają postanowienia

Plenum KC KPZR
Połączone Pfenum  M oskiew skiego K om itetu  O bw odow ego i M oskiew skiego K om itetu  M iejskiego KPZR

Wsm

Agencja TASS donosi, że w  
»  dniu 9 lipca w  Sali K o lum ­
nowej Domu Zw iązków odbyio 
się połączone plenum M oskiew­
skiego Kom ite tu Obwodowego i 
Moskiewskiego Kom ite tu M ie j­
skiego pa rtii wspólnie z ak ty ­
wem pa rty jnym  M oskwy i ob­
wodu moskiewskiego poświęco­
ne omówieniu w yn ików  plenum 
Kom ite tu Centralnego K om uni­
stycznej P a rtii Związku Ra­
dzieckiego. Na posiedzeniach 
plenum obecnych było około 2 
tys. osób.

Uczestnicy plenum wysłucha­
l i  z ogromną uwagą sprawozda­
n ia  i odczytanej przez referen­
ta — sekretarza Kom ite tu Mo­
skiewskiego KPZR M ichajłow a 
—  uchwały plenum KC KPZR
0 zbrodniczej an typarty jne j i 
antypaństwowej działalności 
Berii. Dając wyraz jednolite j 
w o li całej moskiewskiej orga­
nizacji pa rty jne j uczestnicy ple­
num przyję li zgodnymi długo­
trw a łym i oklaskam i uchwałę 
plenum KC KPZR, w  pełni 
aprobującą, jako jedynie słusz­
ne podjęte we w łaściw ym  cza­
sie zdecydowane k rok i Prezy­
dium  Kom itetu Centralnego 
KPZR dla z likw idow ania  zbrod­
niczej an typarty jne j i  antypań­
stwowej działalności Berii. Z cał 
kow itą  jednomyślnością i z gorą­
cą aprobatą przyjęto hucznymi 
oklaskam i uchwalę plenum KC 
KPZR — o wykluczeniu U. P. 
B erii, jako wroga p a rtii i naro­
du radzieckiego, z szeregów K o­
munistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego za zdradziecką 
działalność zmierzającą do pod­
ważenia państwa radzieckiego 
oraz uchwałę Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR o przekaza­
niu  sprawy zbrodniczej dzia ła l­
ności Ł. P. B erii do rozpatrze­
nia Sądowi Najwyższemu ZSRR.

Połączone plenum Moskiew­
skiego K om ite tu Obwodowego
1 Moskiewskiego Kom ite tu M ie j 
skiego KPZR wspólnie z ak ty ­
wem przekształciło się w  po­
tężną manifestację jedności mo­
skiewskie j organizacji p a rty j­
nej, je j ścisłego zespolenia wo­
kó ł Kom ite tu Centralnego 
KPZR. Referent i wszyscy 
m ówcy zabierający gło« w  dys­
ku s ji stw ierdzali, że uchwała 
plenum Kom itetu Centralnego 
KPZR  ma ogromne znaczenie 
d ia  pa rtii, dla całego narodu ra ­
dzieckiego. Uczestnicy plenum

oświadczali, że uchwała plenum I czenle 
KC KPZR spotka się z całko- KPZR. 
w itym  poparciem i  aprobatą we 
wszystkich organizacjach par­
ty jnych.

Uczestnicy plenum jednomyśl­
nie podkreślali, że Kom ite t Cen­
tra ln y  p a rtii w  ciągu ubiegłych 
4 miesięcy po zgonie J, W.
Stalina, _ zapewnił niezakłócone 
i  praw id łowe kierow nictw o ca­
łym  życiem kra ju , dokonał w ie l­
k ie j pracy w  dziedzinie zespo­
lenia p a rtii i narodu wokół za­
dań budowy komunizmu, w  
dziedzinie umocnienia ekonomi­
cznej i obronnej potęgi naszej 
ojczyzny, w  dziedzinie dalszej 
poprawy w arunków  życia ro­
botników, kołchoźników, in te li­
gencji, wszystkich ludzi radziec­
kich. W cielając w  życie uchwa­
ły  X IX  Zjazdu KPZR partia za­
pewniła potężny rozwój wszyst­
k ich dziedzin gospodarki naro­
dowej. Konsekwentne realizo­
wanie przez rząd radziecki po­
ko jow e j p o lityk i doprowadziło 
do dalszego umocnienia między­
narodowej pozycji ZSRR, do 
wzrostu autorytetu naszego k ra ­
ju  oraz do poważnego rozwoju 
światowego ruchu na rzecz u- 
trzym ania 1 u trw a len ia  poko­
ju . K om ite t Centralny p a rtii 
wykazyw ał szczególną troskę o 
zapewnienie jedności w  kiero­
waniu partią  i rządem dla po­
myślnego rozwiązania podsta­
wowych zadań budowy społe­
czeństwa komunistycznego.

Z gniewem i oburzeniem u- 
czestnicy dyskusji m ó w ili na 
plenum o zdradzieckiej dz ia ła l­
ności nikczemnego wroga par­
t i i  1 narodu radzieckiego, agen­
ta Im perializm u międzynarodo­
wego — Berii.

—  Ohydna działalność Beri! 
tego burżuazyjnego renegata 

— w yw o łu je  oburzenie całej 
pa rtii, całego narodu radziec­
kiego — powiedział sekretarz 
leninowskiego kom itetu dz ie ln i­
cowego KPZR w  M oskwie Gu- 
la jew . Z  głębokim zadowole­
niem przyjm owane są podjęte 
we w łaściw ym  czasie 1 zdecy­
dowane k rok i Kom ite tu Cen­
tralnego naszej p a rtii w  celu 
z likw idow ania zbrodniczej, an­
typ a rty jn e j 1 antypaństwowej 
działalności Berii. Sekretarz 
Naro-Fomińskiego M iejskiego 
K om ite tu p a rtii I. Kopienkin 
podkreśla w  swym  przemówie­
niu głęboki sens i ogromne zna-

uchwały plenum KC 
Kopienkin k ry tyku je  

niedociągnięcia w  pracy ideolo­
gicznej oraz m ów i o koniecz­
ności szerszego rozw ijan ia  k ry ­
ty k i i sam okrytyki, wykazywa­
nia większej czujności w  pracy.

— Partia nasza uczy — m ów i 
dyrekto r kom binatu „T riech - 
gornaja M anufaktu ra " Sewie- 
rianowa—że zawsze i we wszy­
stkim  należy dochowywać w ie r­
ności zasadom, wykazywać o- 
strość polityczną, zawsze pamię­
tać o otoczeniu kap ita listycz­
nym i być czujnym. Powinniś­
m y wyciągnąć ze sprawy B erii 
wnioski polityczne. Ten odszcze- 
pieniec i zdrajca w kroczył na 
drogę potwornych zbrodni, usi­
łował przeszkodzić sprawie bu­
downictwa komunistycznego w 
naszym kra ju . Jesteśmy głęboko 
wdzięczni KC naszej pa rtii, k tó ­
ry  zdemaskował i unieszkodli­
w ił tego zdrajcę.

Przewodniczący kołchozu „Bo- 
riec" A ż irkow  oświadczył, że 
żadnym wrogom nie uda się 
n igdy podważyć ustro ju  kołcho­
zowego w  ZSRR. Chłopstwo 
kołchozowe, wychowane przez 
partię  komunistyczną, pow ita  z 
zadowoleniem k ro k i podjęte 
przeciwko w rogow i mas pracu­
jących — B erii.

Przedstawiciele masowych or­
ganizacji ludu pracującego — 
przewodniczący M oskiewskiej 
Obwodowej Rady Zw iązków Za­
wodowych W asiliew  i  sekretarz 
Moskiewskiego Obwodowego 
Kom ite tu Komsomołu Chałdie- 
jew, wyrażając opinię m ilionów  
członków związków zawodo­
wych, komsomolców, młodzieży, 
mówią z gniewem o nikczem ­
nych 'wrogich poczynaniach Be­
r ii.  M ówcy podkreślają zespole­
nie wszystkich ludzi pracy w o­
kó ł p a rtii kom unistycznej, ich 
gotowość poświęcenia wszyst­
k ich s ił sprawie zwycięskiego 
budownictwa komunistycznego.

W  im ien iu  in te ligenc ji ra­
dzieckiej, działaczy nauki, li te ­
ra tu ry  i  sztuki — uczestnicy 
plenum: członek Akadem ii Nauk 
Topczijew, profesor Wowczenkó, 
pisarz Simonow m ówią o sukce­
sach nauki i ku ltu ry  w  ZSRR 
osiągniętych pod przewodem 
p a rtii komunistycznej. Ra­
dzieccy uczeni, pracownicy k u l­
t u r y — powiedział członek A ka­
dem ii Nauk Topczijew — pię­
tnu ją  zbrodniczą an typarty jną  
i  antypaństwową działalność i

wroga narodu B e rii oraz zapew­
n ia ją  partię  1 naród radziecki, 
że poświęcą wszystkie swe s iły  
1 wiedzę pomyślnemu w ykona­
n iu  historycznych zadań posta­
w ionych przez X IX  Zjazd par­
tii.

Odpowiadając na wezwanie 
plenum KC  KPZR, aby ze spra­
w y  B e rii wysnuć naukę p o li­
tyczną i wyciągnąć nieodzow­
ne w n ioski dla swej dalszej 
działalności, kom uniści M oskwy 
i  obwodu moskiewskiego u jaw ­
n ia li i poddawali krytyce nie­
dociągnięcia w  pracy organiza­
c ji pa rty jnych  i  radzieckich w  
dziedzinie budownictw a gospo­
darczego i  wychowania kom u­
nistycznego.

Na plenum przytaczano kon­
kre tne fa k ty  świadczące, że w 
Moskw ie i w  obwodzie mos­
kiew skim  są jeszcze pozostające 
w  ty le  przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, że n iektóre kołchozy 
zna jdu ją  się w  stanie zaniedba­
nia. Uczestnicy plenum  zgłaszali 
praktyczne propozycje w  spra­
w ie  z likw idow an ia  tych niedo­
ciągnięć. W iele uwagi poświę­
cono na plenum zadaniom or­
ganizacji pa rty jnych  w  dziedzi­
nie usprawniania pracy par­
ty jn o  - organizacyjnej 1 ideolo­
gicznej. W  moskiewskiej orga­
n izacji pa rty jne j, ja k  podkre­
ślano na plenum, są poważne 
niedociągnięcia w  dziedzinie 
przestrzegania opracowanych 
przez Lenina bolszewickich za­
sad k ie row n ictw a partyjnego. 
N iektóre rejonowe i m ie jskie 
kom ite ty  p a rtii naruszają usta­
lone przez statut KPZR te rm iny 
zwoływania posiedzeń plenar­
nych, zasady zespołowego k ie ­
row nictwa, nie zapewniają roz­
w ijan ia  należytej k ry ty k i i  sa­
m okry tyk i.

Podkreślano poważne niedo­
ciągnięcia w  dziedzinie propa­
gandy pa rty jne j. W  p a rty jne j 
propagandzie moskiewskiej o r­
ganizacji p a rty jne j w  ostatnich 
latach doszło do odchylenia od 
marksistowsko - leninowskiego 
pojmowania sprawy ro li jed ­
nostki w  h is to rii. Zamiast pra­
w id łow o wyjaśniać rolę p a rtii 
kom unistycznej jako k ie ro w n i­
czej s iły  w  dziele budowy ko­
m unizm u w  naszym k ra ju , pro­
paganda pa rty jna  zbaczała nie­
jednokrotn ie na drogę k u ltu  jed­
nostki, co prcuvadzi do pom niej­
szenia ro li p a rtii i  je j k ie ro w n i­
czego ośrodka, do osłabienia

twórczej aktyw ności mas par­
ty jnych  i  szerokich rzesz ludu 
pracującego. Twórcze podejście 
do spraw y opanowania nauki 
Marksa -  Engelsa - Lenina - 
S talina zastępuje się w  szeregu 
w ypadków  dogmatyzmem i  ta l- 
mudyzmem. Nie poświęca się 
należytej uwagi ideologicznemu 
hartow aniu kad r pa rty jnych , ra­
dzieckich, gospodarczych, w y ­
chowywaniu ich w  duchu ści­
słego przestrzegania dyscypliny 
pa rty jne j i  państwowej. Podkre­
ślano również, te  organizacje 
party jne  nie udzielają dosta­
tecznej uwagi propagowaniu 
idei pa trio tyzm u radzieckiego, 
przyjaźn i narodów ZSRR, w y­
chowywaniu ludzi pracy w  du­
chu czujności po litycznej, w  du­
chu socjalistycznego stosunku do 
pracy i  własności socjalistycz­
nej.

W  uchwale powziętej w  atm o­
sferze ca łkow ite j jednomyślno­
ści i  zwartości połączone ple­
num Moskiewskiego K om ite tu 
Obwodowego i  Moskiewskiego 
K om ite tu  M ie jskiego KPZR 
aprobuje w  całej pe łn i uchwa­
łę K om ite tu  Centralnego Ko­
munistycznej P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego i  p rzy jm u je  ją  ja ­
ko wytyczną podlegającą bez­
względnemu wykonaniu. Na­
kreślone zostały praktyczne 
środki wcielenia w  życie przez 
organizacje pa rty jn e  Moskwy 
i  obwodu moskiewskiego zadań 
postawionych przez plenum Ko­
m ite tu  Centralnego naszej par­
t i i

„Połączone plenum  Moskiew­
skiego K om ite tu  Obwodowego 
i  Moskiewskiego Kom ite tu 
M iejskiego K P ZR  wspólnie z 
aktyw em  — głosi uchwała — 
zapewnia K om ite t Centralny 
Kom unistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego, że moskiewska 
organizacja pa rty jn a  będzie na­
dal w ierną i niezawodną osto­
ją  K om ite tu  Centralnego par­
tii.

Na licznych wiecach i  manifestacjach, które odbywają się na terenie całej Niemieckiej Re­
p u b lik i Demokratycznej, masy pracujące potępiają faszystowską p ro w o ka c ję  w dem okra tycz­
n ym  sektorze B erlina oraz m anifestu ją  czynne poparcie  p o k o jo w e j p o lity k i rządu t N iem iec­
k ie j Socjalistycznej P a rt ii Jedności.

Na zdjęciu: fragm ent im ponującej manifestacji młodzieży niemieckiej w  Alei Stalina te 
Berlin ie. F0t0 — CAF

itealizaefai nawegg© kursu rządu MRD 
napawa faszystów dziką nienawiścią

Moskiewska organizacja par­
ty jna  jeszcze bardziej zespoli 
swe szeregi wokół KC KPZR 
i pod jego wypróbowanym  k ie ­
row nictwem  poprowadzi ma­
sy pracujące M oskw y i obwo­
du moskiewskiego do w a lk i o 
wcielenie w  życie p o lity k i usta 
lonej przez partię, o urzeczy­
w istn ienie wspaniałego progra­
mu budownictw a kom unistycz­
nego w  naszym k ra ju “

Komuniści leningradzcii jednomyślnie aprobują uchw ałę*plenum  KC KPZR
10 lipca odbyło się połączone 

plenum Leningradzkiego K om i­
te tu  Obwodowego i  Leningradz­
kiego K om ite tu M iejskiego par­
t i i  wspólnie z aktywem  p a rty j­
nym  Leningradu i obwodu le-

Połączone plenum, dając w y 
raz w o li całej len ingradzkie j or­
ganizacji pa rty jne j, przyję ło  
jednom yśln ie z gorącą aprobatą 
uchwałę plenum  KC KPZR. 
k tó ra  zaakceptowała w  całej

ningradzkiego. Omówiono w yn i- j  rozciągłości podjęte we właści- 
k i Plenum K om ite tu Centralne- i wym  czasie i  zdecydowane kro-
go KPZR. ¡k i Prezyd'um  K om ite tu Cen-

narodu radzieckiego, z szeregów 
członków KPZR  oraz uchwałę 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, dotyczącą przekazania 
sprawy o zbrodniczej działa l­
ności B e rii do rozpatrzenia Są­
dowi Najwyższemu ZSRR.

Połączone plenum Kom itetu
Zebrani wysłucha li z ogromną ; tralnego KPZR dla z likw idow a- j Obwodowego i Kom ite tu M ie j-
___ —  ! ... i.. .  1 :________ T .. v .1« __3   A  L _ - 3 - i  t i c l r in i - r ^  TC T ł *7 TO   _ r i  • .uwagą referatu sekretarza Le 

ningradzkiego K om ite tu  Obwo­
dowego KPZR  A ndrianow a i 
odczytanej przezeń uchwały 
P lenum  KC KPZR o zbrodni­
czej an typa rty jne j i antypań­
stwowej działalności Berii.

n ia  zbrodniczej an typa rty jn e j i 
antypaństwowej działalności 
B erii.

Hucznym i, d ługo trw a łym i o- 
k laskam i przyjęto uchwałę 
plenum  KC KPZR  o wyklucze­
n iu  B erii, jako wroga p a rtii i

skiego KPZR wspólnie z a k ty ­
wem p a rty jnym  przekształciło 
się w  potężną manifestację jed­
ności leningradzkich organiza­
c ji pa rty jnych , ich mocnego ze­
spolenia w okół K om ite tu Cen­
tralnego KPZR.

W  atmosferze ja k  najw iększej 
jednomyślności połączone ple­
num K om ite tu Obwodowego i 
K om ite tu M iejskiego KPZR  za­
aprobowało w  całej rozciągłości 
uchwałę Kom ite tu Centralnego 
pa rtii, przyję ło ją  .jako wytycz­
ną podlegającą bezwzględnemu 
wykonaniu i nakreśliło  prak­
tyczne środki wcielenia w życie 
zadań postawionych nrzez p le ­
num K om ite tu  Centralnego 
KPZR.

W  jedńomyślne.1 uchwale po­
łączone plenum K om ite tu  Ob­
wodowego i  K om ite tu M ie jsk ie-

Jak donosi z K ijo w a  agencja 
TASS, odbyio się tam połączo­
ne plenum K ijow skiego K om i­
tetu Obwodowego i K ijo w sk ie ­
go K om ite tu  M iejskiego K o­
m unistycznej P a rtii U kra iny  
wspóln ie z aktywem  pa rty jnym  
K ijo w a  i obwodu kijowskiego, 
poświęcone omówieniu w yn i­
ków  plenum KC  KPZR, Obec­
nych było 1.209 osób.

Referentem b y ł sekretarz KC 
K P  U kra iny K iriezenko.

Z ja k  najw iększą jednom yśl­
nością. zgodnymi, d ługotrw a ły­
m i oklaskam i p rzy ję li uczestnicy 
plenum  uchwałę plenum KĆ 
KPZR. aprobującą w  całej roz­
ciągłości zdecydowane i  pod­
ję te we w łaściw ym  czasie kro­
k i Prezydium Kom ite tu Cen­
tra lnego KPZR dla lik w id a c ji

Uchw ała komunistów Kijowa i obwodu kijowskiego

go KPZR wspóln ie z aktywem  
zapewniło K om ite t Centra lny 
pa rtii, że leningradzka organi­
zacja pa rty jna  jeszcze bardziej 
zespoli swe szeregi w okół KC 
KPZR i nadal będzie niezawod­
ną ostoja K om ite tu Centra l­
nego pa rtii. Pod wypróbowanym  
kierow nictw em  KC  KPZR  po­
prowadzi ona masy pracujące 
Leningradu i obwodu leningradz 
kiego do w a łk i o wcielenie w  
życie p o lity k i ustalonej przez 
partię, o pomyślną realizację 
historycznych zadań postawio­
nych przez X IX  Zjazd p a rtii.

zbrodniczej an typa rty jne j 1 an­
typaństwowej działalności Be­
r ii.

Podkreślali oni z głębo­
k im  zadowoleniem, że KC 
KPZR i jego Prezydium w  okre­
sie po zgonie J. W. S talina za­
pew niły niezakłócone kierowanie 
całym życiem kra ju , dokonały 
ogromnej pracy nad zespoleniem 
p a rtii i narodu radzieckiego wo­
kół zadań budownictwa komu­
nizmu, umocnieniem ekonomicz­
nej i obronnej potęgi ojczyzny, 
dalszym polepszaniem warun­
ków życia robotników, kołchoź­
ników, in te ligencji, wszystkich 
ludzi radzieckich.

Uczestnicy dyskusji jednomy­
ślnie stw ierdzali, że Prezydium 
^  1 KPZR wykazało wysoką 
czujność, lenino\ysko - sta łinow-

na jedność 
na przyjaźń narodów

ską konsekwencję i nleugiętość, 
ogromną przenik!hvość politycz­
ną i zdecydowanie- przy dema­
skowaniu agenta międzynarodo­
wego im peria lizm u Berii, k tóry 
dokonał zamachu 
partii,
ZSRR

Pogardy godny, nikczemny, 
po trzykroć przeklęty Berta —
powiedział w swym przemówie­
niu pisarz Korn ie jczuk — usi­
łował podważyć tę w ie lką  przy­
jaźń, wzniecić wrogość między 
naszymi narodami. Naród 
ukra iński, k tó ry  dzięki te j przy­
jaźni urzeczyw istn ił odwieczne 
marzenie o zjednoczeniu swych 
ziem stworzył swoje ukra ińskie 
państwo radzieckie, osiągnął nie­
bywałe sukcesy w  dziele rozwo- 
JU gospodarczego i  ku ltu ra lne

go — nie pozwoli nikom u naru­
szyć św iętej przyjaźn i z w ie lk im  
narodem rosyjskim  i  innym i na­
rodami. Naród ukra ińsk i będzie 
nadal strzegł ja k  oka w  głowie, 
będzie wzmacniał i rozw ija ł swą 
przyjaźń z w ie lk im  narodem ro ­
syjskim  i że wszystkim i naroda­
m i naszego k ra ju .

W Im ieniu 120 tys. komsomol­
ców i całej młodzieży stolicy 
U kra iny  sekretarz K ijowskiego 
Kom itetu M iejskiego Komsomo­
łu, Sokol, stw ierdził, że komso­
molcy i młodzież K ijow a  poświę­
cą całą swoją młodą energię, 
wszystkie swe s iły  i zdolności, 
a w  razie potrzeby również ży­
cie, p a rtii i  sprawie komunizmu.

Sekretarze kom ite tów  dzieln i­
cowych p a rtii i podstawowych

U i*  ,  ~ -  organizacji partyjnych, kom uni- j zmu.

Plenum Obwodowego i Miejskiego Komitetu Komunistu
bm. odbyło się połączone kreślali, że uchwała KC KPZR •

ma ogromne znaczenie dla par­
tu   ̂komunistycznej i całego na- rozwoju k u ltu ry '_  s^cjaiislycz"-

nej w  treści, narodowej w  fo r­
mie.

Zdrajca Berła —

ści — robotnicy, inżynierow ie, 
technicy, uczeni, przedstawicie­
le A rm ii Radzieckiej i organów 
M in is terstw a Spraw W ewnętrz­
nych stw ierdzali, że wszystkie 
podejmowane przez wrogów 
próby prowadzenia dyw ersyjnej 
Yoboty przeciwko ZSRR skaza­
ne są na fiasko.

Plenum powzięło uchwałę, w  
k tó re j jednom yślnie zapewnia 
K om ite t Centra lny KPZR, że 
k ijow ska  organizacja pa rty jna  
zespoli się jeszcze bardziej wo­
kó ł KC KPZR, spotęguje czuj­
ność rew olucyjną i bojowość 
swych szeregów, będzie zawsze 
niezawodną ostoją KC KPZR, 
zachowa do końca wierność nau­
ce m arksizm u - ieninizm u, po­
święci wszystkie swe s iły  w ie l­
k ie j sprawie budowy kom uni-

10 bm. odbyio się połączone 
plenum  M ińskiego Kom ite tu 
Obwodowego i M ińskiego K o­
m ite tu  M iejskiego Komunistycz­
nej P a rtii B ia łorusi wspólnie z 
aktyw em  party jnym  M ińska i 
obwodu mińskiego. Na plenum 
obecnych było 1.300 osób.

Omówiono referat sekretarza 
KC  K P  Białorusi — Patolicze- 
wa, o w ynikach plenum KC 
KPZR.

Referent i wszyscy mówcy za­
bierający gios w  dyskusji pod-

rodu radzieckiego, że spotyka 
się ona w  całym k ra ju  z na j­
większym poparciem i aproba- 
tą.

Wiceprezes Akadem ii Nauk 
B ia ło ruskie j SRR Łupinow i p i­
sarz Kowalew m ów ili o w ie lk ie j 
pomocy, jak ie j udzielali i udzie- 
la ją  B ia łorusi rosyjscy uczeni i 
działacze ku ltu ry  Moskwy i in-.

cznej Partii Białorusi

-  . powiedział
Łupinow  — usiłował wzniecić 
waśnie między inteligencją bia­
łoruską i  rosyjską. Nic z tego 
nie wyszło i  nie wyjdzie !

Sekretarz M ińskiego Obwodo­
wego Kom ite tu pa rtii — Mazu­
rów. dyrekto r M ińskie j Fabry- 

T raktórów  — Tarasów w i-k '

ceprzewodniczący Rady M in is t­
rów  BSRR — Abrasimow, m i­
nister k u ltu ry  BSRR K is ie ­
lów, sekretarze KC K P  Bia­
łorusi — Awohlinowicz i Gor- 
bunow, dyrektor P arty jne j Szko­
ły  Republikańskiej — kożar i 
inn i wskazywali na konieczność 
dalszego umacniania n iewzru­
szonej przyjaźni narodu biało­
ruskiego z w ie lk im  narodem ro­
sy jsk im  1 innym i narodami 
Związku Radzieckiego oraz wzy­
w a li kom unistów do wzmagania

Prezydium Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Zw iązków Za­
wodowych (WCSPS) opubliko­
w a ło  oświadczenie, w  którym  
stwierdza:

— Prezydium WCSPS wspól­
nie z przewodniczącymi KC 
zw iązków zawodowych jedno­
m yśln ie i w  całej rozciągłości 
aprobuje uchwałę plenum Ko­
m ite tu  Centralnego KPZR „o 
zbrodniczej, an typarty jne j 1 an­
typaństw ow ej działalności B erii“  
oraz przy jm uje  ją  jako wytycz­
ną, podlegającą bezwzględnemu 
wykonaniu.

Prezydium WCSPS w  Imieniu 
m ilionów  robotników  i urzędni­
ków  Związku Radzieckiego w y­
raża gorącą wdzięczność Prezy­
dium  Kom ite tu Centralnego 
P artii, k tóre we właściwym  cza­
sie i zdecydowanie zdemasko­
wało i unieszkodliw iło podłego 
zdrajcę i aw anturn ika — Be­
rtę, agenta im peria lizm u m ię­
dzynarodowego, zaciekłego wro-

# Oświadczenie Prezydium  
W szechzwiązkowej Centralnej Rad» Zw iązków  Zawodowuch

ga P artii komunistycznej 1 na- dzieckiem  w id , .  O Ü O U J J C n

pracy wychowawczej w  duchu 
in ternacjonalizm u pro le tariac­
kiego, do nieubłaganej w a lk i z 
w szelkim i objawami, burżuazyj­
nego nacjonalizmu.

W  powziętej jednomyślnie 
uchwale plenum popiera w  ca­
łe j pełn i podjęte we w łaściw ym  
czasie zdecydowane k ro k i KC 
K P ZR  mające na celu z likw ido ­
wanie zbrodniczej an typa rty j­
ne j i  antypaństwowej działa l­
ności wroga p a rtii i  narodu ra­
dzieckiego — Berii.

W  artyku le  wstępnym z dnia 
9 bm., dziennik „Neues Deut­
schland“  raz jeszcze analizuje 
wydarzenia z dnia 17 czerwca. 
Dziennik podkreśla konieczność 
niesłabnącej akc ji uświadamia­
jącej wśród mas pracujących 
NRD w  związku z prowokacją 
faszystowską z dnia 17 czer­
wca, rozpętaną w  dem okraty­
cznym sektorze B erlina i w 
niektórych miastach NRD.

Dziennik omawia szczegóło­
wo niesłuszne opinie niektórych 
członków pa rtii, jakoby obecnie 
należało m ów ić nie ty le  o pro­
wokacyjnym  faszystowskim  cha­
rakterze wydarzeń z dnia 17 
czerwca, ile  o błędach, jak ie  po­
pe łn iła partia  i k tóre doprowa­
dziły  do tego, że część robotn i­
ków utegla prow okacji faszy­
stowskiej.

„Neues Deutschland“  s tw ie r­
dza, że Niemiecka Socjalisty­
czna Partia Jedności nigdy nie 
tw ierdziła , że trzeba m ówić ty l­
ko o prowokatorach i nigdy nie 
wyrzekała się k ry ty k i w  stosun­
ku do pa rtii. Fakty wskazują 
— pisze dziennik — że SED 
uznała popełnione przez siebie 
błędy już na k ilka  tygodni przed 
17 czerwca, a w  uchwale B iura 
Politycznego KC SED z dnia 9 
czerwca otwarcie i uczciwie 
u jaw n iła  popełnione błędy i 
równocześnie zapoczątkowała 
zdecydowanie nowy kurs, k tó ­
rego celem jest systematyczne 
polepszanie w arunków  bytu 
ludności i przyśpieszenie poko­
jowego zjednoczenia Niemiec.

Wydarzenia z dnia 17 czerw­
ca — podkreśla dziennik — na­
stąp iły oczywiście nie dlatego, 
że ludność była niezadowolona 
z nowego kursu, k tó ry  przecież 
odpowiada je j pragnieniom i po­
stulatom. Przeciwnie, wydarze­
nia z dnia 17 czerwca nastąpiły 
dlatego, że wrogowie narodu i 
podżegacze wojenni z Bonn i 
Waszyngtonu, opanowani dziką 
nienawiścią, zorganizowali w 
tym  dniu prowokację faszy-

A rtyku i dzienn ika „N eues Deutschland
związku tych zjaw isk, nie orl* T
tu jąc się w  zbrodniczej dzia*“

stowską, ażeby przy pomocy 
wszelkich środków, nie w yłą­
czając na jbardziej zbrodniczych, 
przeszkodzić p a rtii i rządowi w 
przezwyciężeniu błędów i w  re­
alizacji nowego kursu. Tym  pro­
wokatorom z ram ienia zachod­
nich agentur faszystowskich 
udało się przy tym , w yko rzy­
stując słuszne, lecz jeszcze nie 
zaspokojone, lub  zaspokajane 
nie od razu, postulaty mas pracu 
jących, wykorzystu jąc ich ła tw o­
wierność, wprowadzić chw ilowo 
w  błąd część robotników. N ik t 
nie może negować tych faktów .

Z kolei dziennik jeszcze raz 
wym ienia rzeczywiste zakuliso­
we przyczyny prow okacji faszy­
stowskiej z dnia 17 czerwca, 
zwracając m. in. uwagę na pod­
judzające wypowiedzi dzienni­
ków zachodnio - berlińskich.

„Neues Deutschland“  cytuje 
w szczególności oświadczenie 
zachodnio - berlińskiego dzien­
nika „D e r Tag“  z dnia 5 Hp- 
ca br., k tó ry  pisał o „zdecydo­
waniu Zachodu zastosowania si­
ły  m ilita rn e j“  jako „bezwzględ­
nie skutecznego środka“  i pro­
pagował „ofensywne m ilita rne 
rozwiązanie problem u niem ie­
ckiego“ .

Podkreślając, że tenże dzien­
n ik  zachodnio - berlińsk i opu­
b likow a ł 7 lipca, a rtyku ł wstę­
pny pod ty tu łem  „W  oczekiwa­
niu  na dzień X “  — dziennik 
„Ńeues Deutschland" pisze, że 
w ten sposób to pismo zachod- 
n io-berlińskie otwarcie oświad­
cza: „P ierwszy dzień X  nie udał 
się nam, ale bądźcie spokojni, 
przygotujem y następny dzień X “ .

I  oto w  tym  stanie rzeczy — 
pisze dalej „Neues Deutschland“ 
— oświadcza się nam: mówcie 
m ożliw ie ja k  na jm n ie j o nieu­
danym „D n iu  X “ wrogów naro­
du, a troszczcie się zamiast tego 
więcej o interesy i pragnienia 
mas pracujących. Jak gdyby ro­
botnicy mogli rzeczywiście bro­
nić swych interesów bez uśw ia­
domienia sobie wzajemnego

ności podżegaczy wojennych- .
Dziennik wskazuje, . . .

część robotn ików  uległa Pr0 
kac ji, nic nie wiedząc o vte? J j 
w istych celach prowokatoro 
nie mając z n im i nic współ ^  
go, nie oznacza to bynajmn1«J> . 
robotnikom  nie trzeba wyjas“  .
istoty prow okacji fa szys to W S K  ^
z dnia 17 czerwca. Przeciw1“ * 
podkreśla dziennik — 
wadzenie akc ji wyjaśni 
wśród ludzi pracy zapob!®ii  
wszelkim  próbom prowok ^ 
rów  faszystowskich ponoW 
w ykorzystania robotników 
swoich zbrodniczych celów. j 

Agresywne kola z ® 
Waszyngtonu, których 
na całym  świecie staje sw \ 0ó- 
bardziej oczywista — PłsZj..
cząc „Neues Deutschland # 
gotowe są rozpocząć n' 
aw antury i  prowokacjft , 
przeszkodzić odprężeniu 
dzynarodowemu. W oblicz“  ^  
sytuacji naczelnym naszył“  . „
daniem jest niestrudzone ^  
śnianlc rzeczywistego c**ar cg, 
ru wydarzeń z dn ia U  r fe„ier- 
jako prow okacji wojennej. P ^  
wszym naszym oboWia^K cy 
jest uodpornienie ludzi p 
przeciwko wszelkim  j n,
prowokacjom  faszystowski“ ; ' ^
lepie j uda się przeprow adź _
akcję wyjaśnia jącą, tym ^ ( 
dzej 1 skuteczniej zdołamy cf  
ze w szystkim i ludźm i P 
urzeczyw istnić nowy ku l"»1

Rozkaz 
gen. Dibrowf«*

Agencja AD N  donosi: ^
Gen. D ibrowa, komeh. 

w ojskow y radzieckiego sey, te.  
Berlina, w yda ł 11 liPca na 
pujący rozkaz: .<*55

Ogłoszony 17 czerwca i-
n /“J —, 1 ̂  rtl r l w-» r. /-. Iz t r i  r  7 d ^r. w radzieckim  sektorze 

na stan w y ją tkow y zn° f ' 
11 lipca 1953 r., godzina 24-

rodu radzieckiego.
L ikw idac ja  zbrodniczej awan­

tu ry  B erii raz jeszcze dowodzi, 
że wszelkie antyradzieckie pla­
ny zagranicznych sił im peria li­
stycznych rozb ija ły  się i będą 
się rozbijać o niewzruszoną po­
tęgę 1 w ie lką  jedność partii, 
rządu i narodu.

Jedność szeregów naszej par­
t ii była decydującym w arun­
kiem zwycięstwa we wszystkich 
etapach w a lk i o socjalizm, w a l­
k i przeciwko wszystkim  w ro­
gom narodu.

Jedność szeregów p a rtii była 
decydującym warunkiem  zwy- 
cięstwa narodu radzieckiego w  
czasie najcięższych doświadczeń 
W ielkie j W ojny Narodowej. Jed­
ność szeregów naszej pa rtii jest 
i będzie nadal największą siłą 
żywotną społeczeństwa radziec- 
k.ego, kroczącego zdecydowanie 
do komunizmu.

Masy

dzieckiego widzą, że Kom ite t 
Centralny P a rtii Komun is tycz- 
nej po śmierci Józefa Stalina 
zapewnił niezakłócone, praw id ło 
we kierownictwo całym życiem 
kra ju , umocnienie potęgi gospo­
darczej i obronnej naszej o j­
czyzny, stały rozwój wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej, 
dalszą poprawę warunków  ży­
cia ludzi radzieckich, umocnie­
nie międzynarodowej pozycji i 
autorytetu Związku Radziec­
kiego.

oświadcze-W  dalszym ciągu 
nie stwierdza:

Zw iązki zawodowe muszą 
wysnuć nieodzowne wnioski z 
uchwały plenum KC KPZR i 
wyciągnąć naukę polityczną ze 
sprawy Berii.

Zw iązki zawodowe muszą u- 
lepszać i udoskonalać swą pra­
cę, szerzej mobilizować s iły  
twórcze i aktywność mas do 
wykonania historycznych u-

któ-pracujące Związku Ra-1 chw ał X IX  Zjazdu Partii,

ry  w ytyczył drogi , zbudowania 
komunizmu w  naszym k ra ju  
W celu pomyślnego wykonania 
tych zadań, zw iązki zawodowe 
muszą nieustannie rozw ijać de­
mokrację, ściśle przestrzegać 
zasad kolegialności w  pracy, ze 
wszech m ia r wzmagać czujność 
rewolucyjną, sprzyjać rozw ija ­
niu sam okrytyki, a w  szczegól­
ności oddolnej k ry ty k i niedo- 
ciągnięć działalności związiko- 
w ej 1 gospodarczej, w ytrw a le  
umacniać i . zacieśniać więź z 
masarni. Świętym  obowiązkiem 
wszystkich organizacji związko­
wych jest w n ik liw e  reagowanie 
na potrzeby ludzi pracy, w yka­
zywanie codziennej trosk i o 
podniesienie ich dobrobytu.

Doniosłym zadaniem organi­
zacji .związkowych jest podno­
szenie poziomu pracy nad w y ­
chowaniem robotników  i  urzęd­
n ików  w  duchu niezłomnej w ia- 

w  niezwyćjężoność w ie lk ie -•y
£0 d.'/Jö) komunizmu, w  duchu i komunizmu.

bezgranicznej wierności dla na­
szej p a rtii i  ojczyzny socjalisty­
cznej, w  duchu niewzruszonej 
przy jaźn i narodów ZSRR, w  du­
chu in ternacjonalizm u proleta­
riackiego. ^

Prezydium WCSPS zapewnia 
K om ite t Centralny P a rtii Ko­
munistycznej, że zw iązki zawo­
dowe były, są i  będą w ierną i 
niezawodną ostoją P a rtii Ko­
m unistycznej 1 je j Kom ite tu 
Centralnego.

Prezydium  WCSPS zapewnia 
K om ite t Centra lny Kom unisty­
cznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego, że robotnicy i in te ligen­
cja naszego k ra ju  jeszcze bar­
dziej zespolą się wokół Kom u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego, Kom ite tu Central­
nego, Rządu Radzieckiego i  pod 
ich wypróbowanym  k ie row n i­
ctwem zm obilizują twórczą 
energię I wszystkie swe siły, 
aby pomyślnie wcie lić w  życie 
gigantyczny program budowy

A H iir
w  c ią g u  doby
R Z Ą D  A L B A Ń S K I.*

...s tanow czo za p ro tes tow a ł p rze ­
c iw k o  n o w e j p ro w o k a c ji dokonane j 
przez Jugos łow iańsk ie  w ładze  g ra ­
n iczne , k tó re  o tw o rz y ły  og ień  k a ­
ra b in o w y  do a lb a ń s k ie j s tra ży  g ra ­
n iczn e j. Rząd a lb a ń sk i dom aga się 
od rządu  ju g o s ło w ia ń sk ie g o  p o d ję ­
cia o d p o w ie d n ic h  k ro k ó w  d la  za­
pob ieżen ia  p o w tó rz e n iu  się podob­
n y c h  p ro w o k a c ji.

A G E N C JA  A D N  D O N O S I..*

... że p re z y d e n t b oń sk l Heuss w y ­
zn aczy ł te rm in  n o w y c h  w y b o ró w  
do B undestagu  za cho d n io -n ie m ie c - 
k ie g o  na  dz ień  6 w rze śn ia  b r.

W  H E L S IN K A C H ..*
...o d b y ł się w ie lk i  w ie c  lud n o śc i

p ra c u ją c e j, k tó ra  dom aga ła  się p ro ­
w adzen ia  d e m o k ra ty c z n e j 1 p o k o ­
jo w e j p o l i ty k i ,  o d p o w ia d a ją c e j in ­
te resom  k r a ju  1 z m ie rza ją ce j do 
pod n ies ie n ia  s to p y  ż y c io w e j mas 
p ra c u ją c y c h , do polepszen ia  ich  
s y tu a c ji spo łecznej i  ro z w o ju  k u l ­
tu r y .

P A R L A M E N T UIZ B A  N IZ S Z A  
JA P O Ń S K IE G O ...

. . .u c h w a liła  255 g łosam i p rz e c iw k o  
133 rz ą d o w y  p ro je k t  u s ta w y  a n ty - 
s tra jk o w e j. W  o d p o w ie d z i na tę 
u chw a łę  p rzeszło  3 m ilio n y  ro b o t­
n ik ó w  ja p o ń s k ic h  p ro k la m o w a ło  
k ró tk o trw a łe  s t ra jk i,  z w o łu ją c  w  
m ias tach , o s ied lach  i  p rz e d s ię b io r­
s tw ach  w iece  i  ze bra n ia  p ro te s ta ­
c y jn e .

Władze amerykańskie uniemożliwiły
rozegranie turnieju szachowego ZSRfi-USA

Jak podawała prasa, w  związ­
ku z zapowiedzianym turn ie jem  
szachowym w  Nowym  Jorku 
m iędzy drużynam i szachistów 
radzieckich i  am erykańskich, 
władze am erykańskie uzależniły 
udzia ł szachistów radzieckich 
w  tu rn ie ju  od przyjęcia  przez 
n ich w arunku  niewyjeżdżania 
poza granicę Nowego Jorku. 
N ie chcia ły one nawet zezwolić 
szachistom radzieckim  na w y ­
jazd do m iasta Glencove, gdzie 
znajduje się należąca do przed­
staw icie lstw a ZSRR przy ONZ 
w illa , w  k tó re j szachiści ra ­
dzieccy m ie li wypoczywać w  
czasie tu rn ie ju .

Korespondent agencji TASS 
zw róc ił się do zastępcy prze­
wodniczącego Wszechzwiązko­
wej Sekcji Szachowej m iędzy­
narodowego m istrza szachowe­
go W. A ła torcew a z prośbą o 
wypowiedź w  te j sprawie.

W arunek, w  m yśl -którego sza­
chistom zakazuje się w yjazdu 
do m iasta Glenfcove. położonego 
w  odległości zaledwie około 12 
m il od Nowego Jorku, oświad­
czył A la to rcew  — jest, rzecz 
jasna, zupełnie n ie  do przy ję ­
cia d ia  szachistów radzieckich. 
Wobec takiego w arunku  Wszech- 
związkowa Sekcja Szachowa 
i  szachiści radzieccy uważają 
za n iem ożliw y swój udzia ł w  
tu rn ie ju  z szachistami am ery­
kańsk im i w  Nowym  Jorku.

Na sprzeciw W szechzw&*^u_ 
w e j  Sekcji S z a c h o w e j 1 jc h  
żyny szachistów ra jHwości 
M in is terstw o S p r a w ie “
USA i  Departam ent s ta IiU0(ipO' 
udz ie liły  wręcz śmiesznej ^ i-  
w iedzi. Okazuje się, ż* , * iedzać 
ści radzieccy mogą o łe “ '  
w illę  radziecką w  mieście ^  
cove, ale pod warunkiem» 
będą przebyw ali w  te j w/  acZej 
dyn ie  w  dzień i  to nie 1 cj al-
ja k  za każdorazowym .^ ¡g ra ­
nym  zezwoleniem w te“ * ¿„ńskie 
cyjnych. Władze ameryK ^
w pad ły w ięc na pomysl> Tor)ju 
przyjeździe do Nowego t,ęd3 
szachiści radzieccy _ ,. eacj ziec- 
m ogli nocować w  w i l l i  **_ ^
k ie j pod Now ym  Jorkienb . ^  
kąd  zezwala się im  W  ym . 
ty lko  p rzy św ietle dzl nw igic- 
T rudno chyba wym yślić  
szą bzdurę! sfę.

Rozumie się samo p r
że Wszechzwiązkowa *  cCjr
Szachowa i  szachiści ■“  . j cn 
ule mogą nie uważać, w
now y warunek ich „ r *y -
USA j'est zupełnie nie ‘  p 
.jęcia, i że stanow i on n rC. 
nie powszechnie uznany . 0_ 
gu ł k u rtu a z ji
w e j. Rzecz oczywista L roevr
dział na zakończenie A  w0- 
— że takie  poczynania n *  .
gą nie u trudn iać rozwoju 
dzynarodowych kontakto h .
tu ra inych . a także s p o r t n w ^

Ze sportu

Na s ta rc ie  I I  e ta p u  w y ś c ig u  k o ­
la rs k ie g o  C W K S  na tra s ie  L u b ­
l in  — Radom  d ł. 105 k m  s tanę ło  
145 za w o d n ikó w .

M e tę  w  R adom iu  ja k o  p ie rw s z y  
m in ą ł P re czyń sk i (S pó jn ia ) p rzed  
W ię c k o w s k im  (C W KS) i  M a z u r­
k ie m  (O W KS L u b lin ) .

W y n ik i  in d y w id u a ln e :
1) P re czyń sk i (S p ó jn ia ) — 3:03,10

2) W ię c k o w s k i (C W K S ) — 3:03,11,
3) M a z u re k  (O W K S  L u b lin )  —
3:03,58, 4) C hw iendacz (G ó rn ik )  — 
3:06,20, 5) B u g a ls k i (O W K S  L u b ­
l in )  — 3:06,20, 6) W ilc z e w s k i (U n ia ) 
— 3:06,20, 7) Lasa k  (G w a rd ia ) — 
3:07,30, 8) T ro c h a n o w s k i (O W K S
L u b lin )  — 3:07,30, 9) K u la w ik
(C W K S ) — 3:07,30, 10) W ic h n ie w - 
s k l (O W KS K ra k ó w ) — 3:08,20.

W y n ik i d ru ż y n o w e :
1) O W K S  (L u b lin )  — 9:17,48,

2) C W KS I  — 9:20,05.
K ró la k  z a ją ł l i  m ie jsce  w  cza­

sie 3:09,25, W ó jc ik  17 — 3:11,28.

T rz e c i, p rz e d o s ta tn i e tap  w y ­
śc igu  ko la rs k ie g o  C W K S , roze­
g ra n y  na tra s ie  R adom  — K ie lc e  
i  z p o w ro te m  (150 km ), za k o ń c z y ł 
e ię zw y c ię s tw e m  U lik a , k tó r y  po ­
k o n a ł na f in is z u  K ró la k a .

W y ś c ig  kolarski CWKS
Do trze c ieg o  e tapu  w y s ta r to w a ­

ło  133 k o la rz y . W czo łów ce , k tó ­
ra  s ta le  zw ię ksza ła  od leg łość  nad  
p o z o s ta łym i Jechało 9 z a w o d n i­
k ó w : W ilc z e w s k i, K ró la k , W iś ­
n ie w s k i, L is z k ie w lc z , W ó jc ik ,  U - 
l ik ,  K la b iń s k i,  C hw iendacz 1 W rze

s iń s ld . W Stadion ra-K ró la k . N a  s t a a ju ^ ,

fitd®* 
i  ra- 
ws?/w y g ry w a  i v iu i „ „ .

« tom skie j S ta li w Pad, * e Pn a f i “ 1'  
U lik  i  po za c ię te j w a ice  e tap 
szu z K ró la k ie m  w y g ry w a  
w  czasie 4:06,20. w y g r * -

D ru ż y n o w o  trz e c i e tap 
la  G w a rd ia .
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